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Socyaliici pa aytacli.
P óźno  n ieco  zg łasza  sio p.  D aszy ń sk i w w iedeń­

skim  o rgan ie  sty yalistyTcznym  z w ytłum aczeniem  
przyczyn  srom otnej k la sk i sw oich ,Tow arzyszów " 
w G alicy  i zachodniej. l!o  a r ty k u ł p. D aszy ń sk ie ­
go p. t.: „W y b o ry  w G alicy i" , zam ieszczony we 
w czora jszym  num erze „A rb e ite r  Z tg "  rob i ta k ie  
W łażenie, ja k  g d y b y  au to row i w p ierw szym  rzę ­
dzie zależało  n a  u sp raw ied liw ien iu  się  wobec 
a reo p ag u  socyalistów  a u s try a c k ic h , d la  czego, 
ja k o  gen era liss im u s socyalistycznej arm ii w  G a- 
liey i, p rz e g ią ł k am p an ię  w  zaehoduiei je j części 
a  k lę sk ę  w łasn ą  p rzy p łac ił głow ą.

To należało  się za is te  „tow arzyszom " an s try a c -  
kim , k tó rzy  z pełnych  ułności, we w łasne i sw e­
go s tro n n ic tw a  siłę, mów p. D aszyńsk iego  w no­
sić  m ieli n ie jak ie  praw o, że G a licy a  je ś t  błogo­
sław ionym  k ra jem  socyalizm u , że s tą d  rozcho­
dzić się  b ęd ą  try u m fa ln e  o k rzy k i jego zw ycię­
s tw a  n a  ca łą  P o lsk ę , na całą słow iańszczyznę. 
W y n ik  w yborów  w G alicy i rozw ia ł je d n ak  te  
z łudne n ad z’e je  i k az a ł s ię  liczyć z niezbitem i, 
ch lodnem i tak tam i.

K lęskę  p rzy  w yboraTh ponieść może każde 
s tro n n ic tw o . O pozycyjne, rad y k a ln e  stro n n ic tw o  
liczyć się p rzy tom  musi z gó ry  z p re sy ą  i ko- 
ru p c y ą  s tro n n ic tw a  rządzącego . S m utne to, po­
ża ło w an ia  godne z jaw isko , a le  opozycya nie 
sto i wobec n iego  b ezradna . J e d y n ą  d la  niej 
b ro n ią  odporną je s t m asa wyborcó-w i je j or- 
g an izacy a . S o c ja lizm  g a licy jsk i w yk lucza je ­
d n a k  z g ó ry  ja k ą ś  w adliw ość ta k ty c z n ą , o rg a ­
n iz a c y jn ą  lub ideow ą ze sw ej stronny, ja k o  p rzy ­
czynę  k lęsk i, — a  szu k ać  je j  chce j e d y n i e  
i  w y ł ą c z n i e  w te ro iy źm ie  s tro n y  p rzeciw nej. 
W sze lk ie  usiłow an ia , ze s tro n y  p u b lic y s ty k i n a ­
w e t ta k  sy m p a ty zu jące j z k ie ru n k iem  s o c ja l i­
s tycznym , ja k  n. p. k rak o w sk a  „ K ry ty k a " , aby  
p rzyczyn  k lę sk i szu k ać  ta k ż e  gdzie indzie j, a  nie 
w y łączn ie  w .g w a łtach  i ra o u n k a c h "  w ybor­
czych, sp o ty k a ją  się  z n a jb ru ta ln ie jsz em i ze 
s tro n y  socyalistów  g alicy jsk ich  obelgam i i szka- 
low aniam i. O ni w y k lu cz a ją  bezw arunkow o ja ­
k iek o lw iek  błędy ze sw ej s tro n y  i sta,ją n a  s ta ­
now isku  nieom ylności d o k try n y  i ta k ty k i so- 
cya li.dycznej... T o  jed n o stro n n e  pojm ow anie rz e ­
czy  w y s ta rc z y ć  może jego  autorom , —  ale  do 
p rze k o n an ia  D aw et ogółu socyalistów  w  E n rp ; 
p ie  z pew nością m e przem ów i.

P. D aszyński zebrał w swoim artykule te 
w -zrstk ie  nadużycia i „gw ałty" rządu galicyj 
skiogo, które w  różnych odstępach czasu zja­
wiały się  na szpaltach „Naprzodu". W  icU se ­
g re g a c ji okazał jednak pew ną ostrożność, a o- 
lcrasił je  tylKo, jako okolicznością do pewnego  
stopnia nową, legendą o d w ó c h  m i l i o n a c h  
(sic!) koron, rzuconych przez nam iestnika G a­
lic y i na \vyb orj, i o krociach, w ydanych nie­
produktyw nie, bo bezskutecznie, na w ybór H o­
row itza we Lm o w ie, przjezem  dyskretnie po­
m inął milczeniom koszta wyboru towarzysza  
Diamauda

A pel p. D aszyńsk iego , ab y  p a r la m e n t za ją ł 
się  w yboram i g a licy jsk iem i, n ie  m inie z pew no­
śc ią  bez echa. P odejm ie  się  tego  za d an ia  k lub  
so c ja l is ty c z n y  i ru sk i. O s ta tn i z n ich  je d n a k  
będzie w  tem  odm iennem  od socyalistów  poło­
żeniu , że g w a łty  w yborcze, o k tó ry ch  r o z r o ­

dzić się  b ęd ą  jego członkow ie, n ie  zdo łały  w y­
w ołać d la niego „pogrom u". V, idocznie R usini 
m ieli to. czego  b rak ło  so c ja lis to m  g a lic y j­
skim : m ieli ideę n aro d o w ą. k tó re j s o c ja l is ty ­
czna n ig d y  n ie  za s tą p i. i m ieli m asy  k arn y c h  
w yborców , k tó ry ch  b ia k ło  ta k ż e  so c ja lis to m .

N iech zro sz tą  p a rla m en t zbada  za rzu ty  .socja­
listów i R usinów ,, n iech  w innych  pociągn ie  do 
n iio w e j odpow iedzialności. T y lk o  jednego  po­
g ląd u  iiie  podzielam y: to, co p isze  p. D aszyńsk i 
i jego  k rak o w sk i, lub  n a w e t w iedeńsk i o rgan , 
nie je s t  jeszcze dogm atem , to  tnoże być dopiero 
przedm iotem  dochodzeń, a le  jal<o p ra w d a  abso­
lu tn a  nikogo jeszcze obow iązyw ać n ie może.

A te ra z  po lityczne  k o n se k w e n c je , ja k ie  p. 
D aszy ń sk i ze sk reślonego  przez sieb ie i d o s ta ­
teczn ie  ja sk ra w e g o  ob razu  wryborówr ga licy jsk ich , 
w ysnm i a. S ą one w p ro s t bana lne . Snodziew ali- 
śuiy się  czegoś w ięcej po m ężu te j po litycznej 
m iary, co p. D aszy ń sk i. (Jto ucieczkę d la  k rz y ­
w dzonej p rzez  rząd  g a lic y jsk i ludności u p a tru je  
p. D aszyński... w  w  y  o d r  ę b n i e n i n G a l i c y i .  
„R yłoby —  pisze — n a tu ra lm e jszem , uczciw - 
szem i d la  je j ludności ko rzystn ie jszein . g d y b y  
G a l i c y a  b y ł a  w y o d r ę b n i o n ą " .  D lacze­
go ? Go dzisia j, zdaniem  p. D aszyńsk iego , u rzę­
dnicy g a lic y jsc y  n ie są  od p o r iedzia ln i an i przed 
Sejm em , an i przed rządem  cen tra ln y m , i to  je s t 
żiód łem  ich  n a d u ż y ć .- '

J e ż e h  G alicy a  je s t  k ra je m  au tonom icznym  — 
mówi dalej p. D aszy ń sk i — jeże li tu ta j n ie  obo­
w iązu ją  ustawy- au s try a c k ie , —  to  i Koło pol­
sk ie  nie pow inno zasiad ać  w parlam euaie , w tedy  
Sejm  g a lic y jsk i pow in ien  być m ie jscem , gdzie 
szukaćby  m ożna zadośćuczynien ia za n aru szen ie  
p raw , gdzie o szukany  lud zy sk aćb y  m ógł sa ty s ­
fa k c ję . N a tu ra ln ie  by łoby  to  m ożliw e ty lk o  przy  
pow szeclm em  głosow an iu  do Sejm u.

A. w ięc p. D asz y ń sk i zn a laz ł się  dziś tam , 
gdzie ju ż  daw no przed nim  byli 'W szochpolacy. 
T a k a  w yodrębn iona  G alicy a  m ogłaby rzeczy wi- 
ście odpow iedzieć ta k że  asp iracyom  so c ja lis tó w .-  - 
ale pod jednym  w arunk iem  Z  pow szechnego 
g łosow an ia  m u s i e l i b y  w y j ś ć  z w  y  c i ę s  1. o. 
W y b o ry  zaś obecne p izek o n a ły , a raczej p i /e -  
konaćby ich pow inny , że n ie  mmszą one być 
je -zcze  synonim em  zw y c ięs tw a  soc ja listów ' . że 
dogadzać one w łaśn ie  m ogą s tio u iiir tw o m  n a ­
rodowym .

R D as/yH aiti pociesza s tro sk a n y ch  sw oich to ­
w arzyszów  a u s t r y a c k r h  za p ew n en io m , że so 
eyalizm  g a lic y jsk i m ężnie s ta w ia ł po m iastach  
czoło party o m  rządzącym  i że z b ie ra  siły  do 
now ej jiracy  i do now ej w alk i, a w k ra ju  ode­
zw ie się  n iebaw em  jogo w ezw ani e o re io n n ę  
sejm ow ej o rd y n acy i w yborczej.

N o , —  n ie będzie i ten  o k rzy k  także- 
czem ś rrowem i w y jątkow em . R ozbrzm iew a on 
tu ta j  od d aw n a  i to n ie ty lk o  ze s tro n y  sb  r e a li­
sto  w.

Sprawy rusisie.
(Odezwa Narodowego komitetu — P ro g ram  parlamen­
tarny Rusinów. — Sprawa solidarności narodowej. — 
Sytuaeya Nloskaiofilów. — Ruscy socyali-ci przeciw poi 

SKim socjalistom.)
N arodow y kom ite t, ja k o  na jw yższa  w ładza 

u k ra iń sk o -n i-d Jeg o  narodow ego s tro n n ic tw a , w y­
dał o b szern ą  odezw ę do R usinów  „ I faln-kiej

Tad. Stan. Grabowski.

Ksaw andor-Cimski.
(Ljuba-Babić.)

B aw iący  obecnie w K rak o w ie  pow ieściopi- 
sa rz  ch o rw ack i n a leż y  do n a jw y b itn ie jszy ch  p o ­
s ta c i w  lite ra tu rz e  południow o-slow iaim kiej no­
w oczesnej doby.

Stoi on n a  przełom ie z o k ie su  rom antycznego  
do dzisie jszych  czasów., t. zw . „m ouernego" p i­
śm ienn ic tw a. S tąd  w spó lne ma cechy z o k re ­
sem jednym , ja k  i drugim , Z jiierw szym  łączy  
go rom antyzm  p rzeszłość ' i t r a d y c ji ,  do pew ne­
go s to p n ia  sty l. k o n se rw aty w n e  p rzek o n an ia  i 
częs te  idealizow an ie  obrazów  z przeszłości, k tó ­
re  z a b a rw ia ją  s ta le  jego  u tw ory . Z now szą l i ­
te ra tu r ą  łączy  go realizm , p rze ję ty  od T u rg e - 
n iew a. —  realizm  k tó ry  p rzecież  dziś jeszcze 
je s t, bardzo  żyw ym  w  pow ieści i do przeszłości 
w  żaden  sposób zaliczonym  b y ć  n ie  może, —  
tudz iez  żyw e p rze jęc ie  się  ob jaw am i w spółcze­
snego  życia narodow ego i k u ltu ra ln eg o  Chor- 
w acyi.

D zia ła lność  G jalsk iego , a  w zg lędn ie jego  u- 
tw ory  podzielić m ożna n a  trz y  części, m e co 
do chronologicznego  po rządku  p o w staw an ia  po­
w ieści, a le  co do tre śc i ich, genezy-, celu, w j a ­
kim  były- p isane i w reszc ie  sposobu p isan ia . Mą 
to  trz y  bardzo  w yraźne g ru p y

P i e i  w s z ą  g r u p ę  s ta n o w ią  pow ieści ^opo ­
w ia d a n ia  z życ ia  Z a g o tja  i to  w  p ierw szym  
rzędzie  sz lach ty  zagorsK iej, s tąd  też  okres ten  
cały uazw aćby  m ożna z a g o r s k o - s z l a c h e -  
c k  i ni.

O bejm uje p rzedew szystk iem  p ierw sze la ta  
tw órczości G jalsk iego , dosięga jednaK  często  
swym  w pływ em  i d a le j; echa jego p o w ta rz a ją  
się  raz  po raz  w  całej dalszej tw órczości G ja l­
sk iego . P ierw rsze u tw o ry , począw szy od mło­
dzieńczej próby , szk icu  „ I l l u s t n s s i m u s  
B a  11 o r  y c h* (cz y t B atorić), a w ięc „F o d 
s  t  a r  i m i k  r o v o v  i “ („P o d  s la rem i s trz e c h a ­
m i"), „ M a r i ć o n "  („ M a ry s ia " )  i „U  u o y o i u

d v o r u “, z późniejszych zaś ..T/  r a r m e g j  i li­
s k i  c h  d a n a "  (Z  w an n ed żm sk ich  * dn i"J, 
„ D i i j e m  d o m a “ („D oko ła  dom u") i  N a  
l o d j e n o j  g r u d  i"  („N a  rodzinnej z iem i- ) za ­
liczyć należy do te j grupy .

O bok s ta re g o  tła , k tó rem  je s t  zaw sze i w szę­
dzie w ieś i dw ór zag ó rsk i, t. zw. k u r y a ,  i 
obok s ta ły ch  bohaterów , k tó rym i p raw ie  w y łą ­
cznie je s t  sz lac h ta  zag ó rsk a , t. zw zagórscy  
ś l j h a r i  (w y ją tk o w o  chłop n. p. w . M a r t y  
ć o n i e " ) ,  ceclią ty ch  u tw orów  je s t. że .się tak  
w yrażę, i o m a n t y  z m p r z e  s z ł  o t  c i. P isa rz  
sam  w zrósł i w ychow ał się  na zienii zagó rsk ie j, 
zn a ł j ą  doskonale i w iązały  go z n ią  i je j p rze ­
szłością tysia.O/.ue a le i rodzinnych  w spom nień i 
pam iątek , n ic  w ięc dziw nego, że gdy  op isu je ją  
lub je j m ieszkańców , ty le  w k ład a  w  sw e piór® 
uczucia; n ic  dziw nego, że jusze z takie dozą 
szczerości i synow sk iego  rozm iłow ania w e w szy- 
stk iem . co z t ą  ciernią jego  i o toczeniem  w  J a ­
k im kolw iek  sto i zw iązkn  R ozm iłow anie to  go­
rące , rom antyczne, często  ślepe i b ezk ry ty czn e , 
a le  zaw sze sz lachetne , poezyą dyszące.

W  s ty lu  i sposobie k re ś le n ia  jiostfici, po czę­
ści i  s y tu a c j i  G ja lsk i je s t, je ś li m ożna się  ta k  
w c ia z ić , „rom antycznym  rea lis ta .‘C  P od  tym  
w zględem  n iezastąp iony  zn a laz ł wrzór w  T u rg e - 
śiew-ie i za nim  kroczy  przez c a łą  sw ą  tw ó r­
czość lile ra i ką. R ealizm  ro sy jsk i n a jb ard z ie j 
przem ów ił do jego  duszy i ta len tu , s tą d  też  od 
razu  zn a laz ł w  nim silnego zw olennika. P rz y  
bliższem  zestaw ien iu  obrazków  zagó rsk ich  G ja l­
sk iego  z ^ Z a p i s k a m i  m y ś l i w e g o "  i ‘ur- 
gen iew a, a  n iek ied y  i z n iek tó rem i ob razkam i G o­
go la (jip. . . Z a p i s k i  wr a r y a t a " ,  „ P ła s z c z " ) ,  
w idzielibyśm y dok ładn ie, ja k  w iern ie  idzie G ja l­
sk i ś lad an u  sw ego m istrza , choć p rzy  tem  wszy- 
stk iem , co opisuje, um ie n ad a ć  c h a ra k te r  odrę­
bny, now y, zaw sze chorw ack i i zagórsk i, a  co 
na jw ażn ie jsza , pełen  p raw dy  i szczerej poezyi.

*) Y a r m e g j ą  nazywały się staro, autonomi­
czne, wewnętrzne urządzenia w Chorw acji (sądowe, 
policyjne, finansowe i t. d.), pełne swooody i wol 
ności, jakie dotrwały do połowy ubiegłego wieku, 
kilkakrotnie znoszone i na nowo wprowadzane, a 
zupełnie usunięte dopiero w r. 1849 mniej więcej 
z absolutystycznemi rządami Radni.

ziem i"; w  k tó re j sk ła d a  p rzed ew szy stk iem  hołd 
so lidarności i uśw iadom ien iu  narodow em u, j a ­
kiego dowód złożyli R usin i, w y b ie ra jąc  27 po- 
słów  n a  28 d ia  n ich  p rzeznaczonych  m andatów . 
D alej za ś  wrzyw a odezwra do tent en e rg icz n ie j­
szej p ra c y  narodow ej n a  zasadach  „u k ra iń sk ie j 
idei narodow ej, społeczno-ekonom icznego w y­
zw olen ia i zupełnej jm litycznej d e m o k ra c ji" . '

P rzechodząc do na jb liższy ch  zadań  p rz e d s ta ­
w ic ie ls tw a rusK .ago w parlam encie , odezw a w y­
m ien ia  n a  j-ierw szem  m iejscu  — „ o c z y s z c z e ­
n i e  a d mi  n  i s t  r  a c  y i G a l i c y i "  w tym  
p rzedew szystk iem  k ie ru n k u , ab y  „uniem ożli ,vić 
n a  przyszłość d ep tan ie  zasadn iczych  p raw  k o n ­
s ty tu cy jn y c h  i te  wwborcze nadużycia , k tó re  
do tąd  p rak ty k o w a n o  w G alicy i" . W  tym  celu 
wszywa k o m ite t narodowry w szystk ich  R usinów , 
ab y  d o sta rcza li posłom obfitego i należycie  
sp raw dzonego  m a te ry a łu  dow odow ego w s p ra ­
wne nadużyć, w yborczych  p r /y  o s ta tn ic h  w y­
borach.

D rngiera, najb liższem  zadan iem  rep rez en ta cy i 
ru sk ie j je s t  z n i e s i e n i e  t y  cl i  wr s z y s t -  
k i c h w y j ą  t  k o w y  e li p o s t  a n o w i e  ń, któ- 
rem i ogran iczono  p a rla m en ta rn e  p raw o  w y b o r­
cze d la G alicy i, 1  k tó re  um ożliw nają dalsze 
p rak ty k o w an ie  nadużyć w yborczych, k tó re  w re ­
szcie wyjm ezyły zasadę  rów ności w yborczego 
p raw a  w celu o słab ien ia  po litycznej siły  ru sk ie ­
go narodu . „Rusi. i naród i ru scy  posłowńe nie 
sptfćzną. dopóki p a r la m e n ta rn a  u s ta w a  węybor- 
cza„d la  G alicy i n ie  zos tan ie  z r ó w n a n ą  ta k ą -  
sam ą u s ta w ą  d la  re sz ty  p ań s tw a . O dezw a k o ń ­
czy się  w ezw aniem  do rozjioczęcia p racy , wr celu 
zdobycia re io n n y  o rdynacy i w yborczej sejm o­
w ej. ..Kro dojrzałym  je s t, ab y  w yb ierać  posła 
do iiarlainciitii —  pisze k o m ite t narodow y —  
ten  tom  w ięcej do jrzałym  je s t  do w y b ie ra n ia  
posłów  na Seim. Żądam y pow szechnego, rów ne­
go, b( /p o śred n ieg o  i ta jn eg o  p raw a  g łosow ania  
do Sejm u!"

S jiraw a s o l i d  a m o ś c i  n a r o d o w e  j p o 
s ł ó w  r u s k i c h  z a p iz ą ta  obecnie n a jb ard z ie j 
dzienn ik i i polityków  rusk ich . S p raw a  je s t  o ty ­
le tru d n ą , że narodow cy ru scy  iwistawili k w esty ę  
zasadniczo  i żą d a ją  od posłów  m oskalotilsk icli, 
aby  zad ek laro w ali s ię  albo ja k o  R usini, i w tedy  
heplą w k lu b ie  rusk im  z radością, pow itan i, a l­
bo ja k o  R o sjan ie . , a __w ów czas w narodow ym  
klub ie  ru sk im  nie iuhftt n ic  do ro b o ty .’ Na od­
w ró t-w śró d  m o-kalofilów  zgody co do tego  n ie­
ma. 'a k  p isa liśm y ju ż  n iedaw no, v ta rs i z nieb 
jiosłowie, d r  K orol, ks. D aw ydiak  i p. K urvło- 
w icz nie będąc moskaloiiUuiii n iep rzejednanym i, 
nsu n tdczyją się  publiczn ie i bardzo  gorąco  za 
ab so lu tn ą  .so h d a in o scą , z czego w y n ik a , że w 
danym  raz ie  Byliby n aw e t sk łonn i złożyć w y­
m aganą j.rzez narodowców- d e k la ra c ję  za sa d n i­
czą D w aj zaś pozostali posłow ie m oskaloiilscy . 
d r M arków  i d r Iłlib o w ick i. s ą  m oskalik i!am i 
..nowego chowu , to  jest u w aż a ją  się  za ro d o ­
w itych  R o s jan , wobec czego sp ra w a  z nimi bę­
dzie znacznie trudn ie jszą .

O rg an  m oskalo lilsk i, lla ły c z a n in " , sam za ­
chow uje w te j sp ia w ie  dyp lom atyczne m ilcze­
nie, a le  za to zam ieszcza a r ty k u ły  swoich pro­
w in c jo n a ln y c h  przy jació ł, k tó rzy  ośw iadcza ją  
się przeciw  so lidarności z „n ikczem nym i" U k ra ­
ińcam i Fkiuowie ci. w ychodząc z założenia, że 
jeden  poseł m oskalofilsk i równia się  pod wzglę-

Szczere um iłow anie przedm iotu  poszło tu  w pa­
rze z g ru n to w n ą  znajom ością jego  przeszłości, 
tła . sk ładn ików , a  p rzez to  s tw orzy ło  dzieła  
p raw dziw ie  p iękne i cenne.

Dzięki - tem u  rrozm iłow an iu  w  przedm iocie, 
G ja lsk i um iał tak  się  w głęb ić w  c h a ra k te r  i 
żuc ie  epoki, k tó rą  opisuje, odczuć i zrozum ieć 
jej ducha i sposób m yślenia, że n ie ty lk o  uw ie­
czn ił sze reg  ciekaw ych  postaci, zn ik a ją cy c h  co­
raz  ba dziej z pow ierzchni cho rw ack iej zmini, 
ale po trafił dać  w ten  sposób w ierny , o ry g in a l­
ny oblicz życ ia Z agory  a w  I połow ie X IX  w. 
G rzeb iąc  po różnych  arch iw ach , s ta ry c h  doku 
n ienlach i zap iskach  s ta ro d a w n y c h  k u i y i , za­
pędzał się  n ie jed n o k ro tn ie  i dalej w stecz, ao 
w. XVI I r ,  i w ydobyw ając  n a 1 Św iat n iezw ykle  
ciekaw e, choć luźne k a r ty  z m inionej p rzeszło­
ści. p rzy czy n ia ł s ię  do poznan ia ży c ia  i k u ltu ry  
spo ieczeństw a chorw . XV U l i N IN  w. S tąd  też 
te  u tw ory , a zw łaszcza dw a cyk le  d robnych  
szkiców  i o b raz k ó w : - P o d  s t  a  r  i ra i k r o w o -  
v i “ i „ I z  v a r m e d . i  i n s k  i h  d a n a "  na leżą  
do najszczęśliw szych  płodów- ta le n tu  G ja lsk ie ­
go. Lą n ajsłu szn ie jszym  ty tu łem  d la  jego sław y  
i zn aczen ia  w lite ra tu rz e  ch o rw ack ie j. -Mają one 
wmrtość cennych  dokum entów , w arto ść  tem  w ięk­
szą, że przedm iotem  ich je s t  w a rs tw a  spo łeczeń­
stwu!, schodząca już . sku tk iem  zm iany  stosunków  
po litycznych  i spo łecznych  z w idow ni dziejow ej 
w C horw acyi. M a podobne znaczenie, ja k  np. 
„ P a m i ą t k i  S o p l i c y "  R zew usk iego , lub 
„ O b r a z k i  l i t e w s k i e "  C hodźki w  lite ra tu ­
rze  po lskiej.

P unk tem  przełom ow ym  w tw órczości G ja l­
sk iego  je s t  pow ieść „ J a n k o  B o r i s ł a v i ć " ,  
w  k tó re j odbyw a się  n ag ły  i n iespodziew any  
zw rot, zw ro t ku  w łasnej duszy i w łasnym  uczu­
ciom. Je ż e li  do tychczas G ja lsk i był n iem al zu­
pełnie ob jek tyw nym  obserw ato rem  i m alarzem  
sw ego otoczenia, o ty le  w  te j pow ieści s ta je  na 
s ta n o w isk u  n a jzupe łn ie j sub jek tyw nem . D zieje 
B o ris lav ić a  są  żyw em  odbiciem  h is to ry i ducha 
G ja lsk iego , jegc p rze jść  życiow ych  i zawodów 
serca .

W  J a n k u , być może, chc ia ł G ja lsk i s tw orzyć  
H am leta  XTX w., postać  złożoną, b u jn ą , niem al 
g en ia ln ą , o w oli je d n ak  s łab e j, p rzeczulonej 
w rażliw ości i ogrom nej dozie pesym izm u. D e

dem w arto śc i m oralnej i mu • • :<> .v.»j —  tr /e m  
naroaow ym , d om agają  się  u tw o rzen ia  osobnego 
k lubu  ro sy jsk ieg o  w  parlam encie .

Z daje  się je d n ak , że o stro żn ie jsze  i w y tra ­
w niejsze elem enty ln o sk a lo fil/k ie  rozum ieją, iż 
ta k i k lub  ro sy jsk i w parlam enc ie  w iedeńskim , 
by łby  eksperym entem  bardzo  karkołom nym , a 
n aw et lw n a ł o y  się sainobójstwm  p a r ty i m oska- 
lo fiłsk iej k tó ra  bądź co bądź  is tn ie je  dotąd  
w śród RusiiióiY i zdo ła ła  zeb rać  w śród ludu ru ­
sk iego  150.000 głosów  ty lk o  d la tego , że in s ty n ­
ktem  sam ozachow aw czym  w iedziona, w strzy m u ­
je  się  od dochodzenia do o s ta tn ic h  konsekw en- 
oyj sw o P h  zasad  „ trzeźw o-h isto rycznycli", t. j. 
do jaw nego  z a p rz a ń s tw a  narodow ego.

L ud ru sk i różn icę  pom iędzy sobą a  „M oska­
lam i" odczuw-a i rozum ie doskonale. W id ać  to 
n a jlep ie j n ie  w  G alicy i, gdzie  ta  sprawm wo- 
góle p rak ty czn eg o  znaczen ia  n ie  ma, ale n a  
U k ra in ie  i w  tych je j częściach, gdzie ludność 
tu b y lcza  n b jb a rd z ie j w y staw io n a  je s t  n a  w-pły 
w-y  ro sy jsko-un ifikacy jne. T o też  m oskalofile, 
k tórzy a g n a c y ę  sw ą w śród  ludu ru sk ieg o  p ro ­
w adzą bynajm nie j n ie  pod hasłem  jego  to żsa ­
mości z R osyanam i, a le  p rzez p roste , dem ago­
g iczne w yzysk iw an ie  w rodzonego m u k o n se rw a­
tyzm u i przez żonglow anie słów kiem  „twm rdy" 
na  oznaczenie m ocnego R usina (do n iedaw na 
obie p a r ty e  n azy w ały  się  je szcze n iem al oflcyal- 
nie ,.tw-a r d ą “ i „m ięk k ą "), zd a ją  sobie sp raw ę 
z tego, że w  chw ili, k ie d y  lud ru sk i zrozum ie, 
że ci „ tw ard z i"  R u s in i tw ard o ść  sw ą posunęli 
aż do tego  stopn ia , że p rze s ta li być R usinam i — 
w pływ  ich  i to  m in im alne znaczenie, ja k ie  je ­
szcze m a ją  u ludu. zn ik n ą  niepow-ro tire .

S o lidarność tedy  k lubow a leży w  in te re s ie  
s a m y c h  raoskalofiłów  p rzedew szystk iem , po- 
u iew aż ona ty lk o  może być tym  l is tk iu n  figo­
wym, k tó r y m ir ^ a k r y w a l i  p rzed  oczym a ludu 
rusk iego  sw-ą  rosy jskość . W  raz ie  n a leżen ia  do 
k lubu  so lidarnego , p a r ty a  m oskalofilska m ogła­
by eskon tow ać w szy s tk ie  jego  zdobycze na swój 
rachunek  i ży row ać się  p rzed w yborcan i' ja k o  
rzeczn iczka  jego  in teresów , co w szystko  s ta łoby  
się  zupełn ie  niem ożiiw em , gdyby  m oskalofile u 
tw orzy li w  p arlam encie  k lub  odrębny , dla k tó ­
rego w łaśn ie  „ ro sy jsk o ść"  b y ła b y  je d y n ą  r a c ja  
bytu .

N arodow cy rozum ieją  doskonale tę  p rz y k rą  
s y tu a c ję  moskaloliFów i w y zy sk u ją  bezw zglę­
dnie j ą  w tym  celu. aby  p a r ty ę  dobić. Do tego  
maj*ą prow adzić dw ie rzeczy : a lbo  przez zdanie 
się  je j z k lubem  narodow ym , albo p rzez izolo­
w anie ich zupełne. D la m oskalofilćw  i  jedno  i 
d ru g ie  je s t  złe, a le  z dw o jga  złego pierw sze 
je s t  n iew ątp liw ie  m iJejsze.

W  łonie g a licy jsk ieg o  „m iędzynarodow ego" 
p ro le ta ry a tu  po w sta ły  po w yborach  w aśn ie n a j­
w yraźn iej narodow e. O dgłosem  Dli je s t  a r ty k u ł 
w o rg an ie  ru sk ich  socyalis tów  „Zoiula 1 W ola- , 
k tó ry  bardzo  óstro  w y stę p u je  przeciw  b ra tn ie j 
so c ja lis ty c zn e j o rg a n iz a c ji  p o ls k ie j , za rzu ca jąc  
j e j ,  że w obec w yboru  ru sk ich  socyalistów - W i- 
ty k a  f  O stapc.zuku zachow ała  się  najzupełn ie j 
b iern ie, a  p rzed ew szy stk iem , ze odm ów iia za­
tw ie rd z en ia  k an d y d a tu ry  p. H a n k ie w icz a , ru ­
sk iego  so c ja lis ty , w e Lwów ie.

„D op iero  te raz , po skończonych  w yborach  —  
nisze „Z em la i W o la"  —  w idzim y jasno , ja k  
dalece bezpodstaw ne, nędzne, m arne i śm ieszne

były a rg u m e u ta  egzetu ityw y polsk iej p a r ty i so 
cya lno-dem okratycznej p rzeciw  k an d y d a tu rz e  to ­
w arzy sza  M ikołaja H ank iew icza. T eraz  dopier- 
w idzim y. że argum en tów  tych  nadużyła dla za ­
m askow ania ciasnego egoizm u przeciwników- k a n ­
d y d a tu ry  tow  H ank iew icza, tego  egoizmu, k tó ry  
każe s taw iać  n a  p ierw szem  m iejscu osobiste 
aiubicye, chociażby to  miało być praw dziw ym  
ciosem  i szkodą d la  socyalizm u w  G alicy i" .

T a k  więc m iędzynarodow a so lidarność p ro le­
ta ry a tu  n ie  w y trzy m ała  n a js łab sze j próby  już 
p rzy  p ierw szych  w yborach.

W  tym  sam ym  num erze za s ta n aw ia  się o rg an  
ru sk ich  socyalistów  nad  sp raw ą  narodow-ościow-ą 
i zaznaczyw szy, że obecnie p a r ty a  so c ja lis ty c z ­
na m usi rozpocząć po litykę p o zy ty w n ą , w y k a­
zuje konieczność s tw orzen ia  szczegółow ego p ro ­
gram u narodow ościow ego.

„D iło" nacy o n alis ty czn e  chw ali za  to  ru sk ich  
so c ja lis tó w , o s trze g a jąc  ich przed tem, ab y  m e 
byli w sp raw ie  narodow ościow ej ja k  ów- o so ł, 
k tó rego  w ysta rcz?  pociągnąć  za ogon w  ty ł. 
aby  poleciał n ap rz ó d , i ab y  w  sp raw ach  n a ro ­
dow ościow ych n ie szli przeciw  innym  partyon i 
narodow ym  d la tego  tylKo, że n ie  są  one socya 
listyczne.

Po Jubileuszu.
(Koresp. „N. Ref.“).

Budapeszt, 10 czerwca.
Cicho i spokojnie, bez wielkich wzruszeń miuęły 

dnie jubileuszu czterdziestoletniej rocznicy korona­
c j i  cesarza Franciszka Jozefa ua króla ęgier. 
Rzut oka w przeszłość madziarskiego narodu wy­
starczy, aby stwierdzić, że ostatnie cztery dziesiąt­
ki la t nie tylko nie przyniosły Węgrem s tra t ża­
dnych, lecz owszem wzmocniły icli ideę państwo­
wą, podniosły ich poziom kulturalny, podporządko­
wały iuteresa narodowe ludów niemadziarskich pod 
ich zachcianki hegemoniczne, a wreszene z kraju 
zupGuie prawie dzikiego, uczyniły królestwo o u sta­
lonych stosunkach ekonomicznych, pozwalających u* 
rozwój wytwórczości i stopniowe zbliżanie się d-> 
typu przeciętnych monarchij europejskich. Kopula 
tego procesu jest niezwykły rozkwit stolicy, liczą­
cej dziś 800.01)0 mieszkanców, podczas gdy w r. 
1SG7 miała ich tilk o  187.000 — posiadającej 
wspaniale pałace, muzea, teatry, parki, mosty wi­
szące i tysiączne urządzenia, czyniące ją  miastem 
światowem. gdy przed czterdziestu laty składała 
się ta  stolica z trzech błotnistych partykularzy. ja- 
kiemi liyły wówczas Buda, Peszt i S tary Bodziu.

Zdawałoby się przeto, że osiągnąwszy tak nie­
spodziewane wyniki po czterdziestolełiiiem mniej 
wit-oej zgodiiem pożyciu z Anstryą, zechcą W ęgrzy 
obctiodzić uroczyście dzień, który zainaugurował te 
szczęśliwe rządy. N iestety w polityce obecnej na­
gromadziło się tvle materyału, grożącego wybu­
chem przesilenia mimsieryalnego, tan dużo nazbie­
rało się pc obu brzegach Litawy nieufności wza 
jenusej że ostatecznie zaniechano myśli urządzania 
uroczystych festvnów i pochodów historycznych, 
przyjęć dworskich i deputacyj hołdowniczy cli „ s  
zgodzono się na skromne tylko prz ipomnieni lu ­
dowi owego ważnego w dziejach W ęgier momentu. ■

W sferach rządowych łudzono się, że brakującej 
dekoiacyi uroczystościowej dopełni, jak zwykle, 
poczciwy ludek peszteński, zdążający zawsze tysią-

f a c t o  s tw o rzy ł „.Tanku R o ris lav ić u “ now o­
czesnego F a u s ta , zupełn ie  w iern ą  podobiznę 
„ F a u s ta "  G oethego, p rzen iesionego  ty lk o  do cza­
sów  dzisie jszych  i n a  g ru n t słow iańsk i. rl ) n a j­
w iększa  za le ta  i o ry g in a ln o ść  u tw oru , że cho­
ciaż G ja lsk i z a p a trz y ł się w  b o h a te ra  g en ia l­
nego poety  n iem ieckiego, um iał >v p o s ta ć  sw e­
go b o h a te ra  ty le  w lać elem entu  w łasnego  I św ie­
żego. U chw ycił zręczn ie zasadn icze  ry sy  typu  
germ ańsk iego , ale n ie  p rze la ł ich n a  sw ego 
J a n k a ,  lecz owszem  um iał zrobić z niego Sło 
w iau iu a  i C horw ata . Dttcli to w praw dzie  ogól 
no-ludzki. n iezw yk ły  i po tężny  um ysł, m ogący 
wy.jść z ło n a  każdego  n arodu  i k ażd ej k u ltu ry , 
a  je d n ak  w- całem  jego  życiu, w  całej w alce 
z zag ad k am i b y tu  i lu a zk o jc i, w ca łe j filozofii 
jego  m yśii i tra g e d y i życiow ej p rz e b ija  się 
w szędzie i zawsze, cz y s ta  i ży w a  n a tu ra  sło­
w iań sk a . a p rzez to  postać  tę  u czy n ił au to r  
tem im rdzD j d la  n a s  d rogą, b liż szą  nam  i cen ­
nie jszą.

Nowym p ie rw iastk iem , ja k ieg o  ślady  drpln.e 
dałoby się  odnaleść i w pop rzedn ich  pow ieściach 
G ja lsk iego . a  k tó ry  tu ta j  dopiero  w y stęp u je  
7. ca łą  s iłą  i k o n se k w e n c ją  —  je s t  p e s y iii i :: m 
g łębok i i rzeczyw is ty . G ja lsk i zaw sze okazyw ał 
w ielk ie zam iłow an ie  do filozofii i studyom  filo­
zoficznym pośw ięcił czasu  i tru d u  niem ało. Z po­
m iędzy w szy stk ich  n a js iln ie j oddzia ływ ała  na 
n iego now oczesna filozofia, k tó ra  w szędzie w  o- 
s ta in ic li czasach  zy sk a ła  sobie p raw o  p anow a­
n ia  w lite ra tu ra c h  europejsk ich , —  filozofia 
S c h o p e n h a u e r a  i H  s r  t  ni a n  n a. Z sy s te ­
mu tych m yślicieli p rz e ją ł G ja lsk i bardzo  wnele 
i tego  w oale n ie  u k ry w a , pow ołuje się  n a  nieb, 
zw łaszcza n a  S ch o p en h au era  często, i w ierzy 
w-eu św ięcie . F ilozofia  jego  s ta ła  się  d lań  reli- 
g ią  jeg o  duszv. Z w łaszcza pojęcie w-oli człow ie­
k a  —  woli złej, s łabej i ślepej, będącej n a rz ę ­
dziem ja k ie jś  w-yższej woli. k tó re j źródło w  p rzy ­
rodzie, —  dalej po jęcie  p rzy ro d y  sam ej i  s to ­
su n k u  je j do człow ieka, siły  i  p rzyszłości ludz­
k iego  ducha, —  w szy stk o  to  żyw cem  zaczerp^ 
n ię te  z filozofii S chopenhaueia , je s t  m yślowem  
tłem , n a  k tó rem  rozw ńja się  c a ła  w a lk a  auclia 
B orisIav ića , podobnie, ja k  u  G oethego  je s t  nient 
filozofia Spinozzy. —  T a  filozofia, k tó re j n a ts il 
niejS7y w ybuch  w idzim y w  „ B o r i  s l a ? i ć u “,

p o w tarzać  się od tąd  będzie s ta le  i k onsekw en­
tn ie  w każdem  p raw ie  dalszem dziele 'G j a l ­
skiego.

D r u g ą  g ru p ę  pow ieści G jalsk iego  nazw ne- 
byśm y m ogli s p o ł e c z n o - n a r o d o w ą .  I ’od 
w pływmy studyów  h isto ry i i prawra, licznych po­
dróży, a  zw łaszcza pod w-pływ-oin w ypadków - w 
< 'horw acyi, coraz b ard z ie j zaognia jących  sio w alk  
i nam iętności p a rty jn y ch  wewnątrz kra ju , 
zaczął G jak-ki baczn ie jszą  zw racać nwmgę na 
społeczeństw o chonvack ie , n a  jego  za le ty  i w a ­
dy, jego  p racę  i usiłow ania , przeszłość i p rz y ­
szłość. C oraz częściej poczyna G ja lsk i opuszczać 
sw oje u lubione Z agorje , a  zb liżać się  realnem u, 
pełnem u w-a lk i i zg iełku , obecnem u życiu ca łe­
go spo łeczeństw a swego. Owocem tego  zw rotu  
w o b se rw a c ji i m yślach je s t  cały szereg  pow ie­
ści m niejszych  i w iększych, w  k tó rych  kolejno, 
choć- bez ja k ieg o ś  z góry  obm yślanego p lanu  
m aluie. an a lizu je , k ry ty k u je , niekiedy i reiu r- 
u iu je w szystk ie  niem al w a ii tw y  w narodzie, 
w szystk ie  w ażn iejsze  s ta n y  i zawody.

D otychczas b y ł 'G ja ls k i  a r t y s t ą  t y l k o  i 
Z a g or r c e m. od tąd  je s t i o b y w a t e l e m  i 
C h o r w a t e m ,  po lityk iem  n iek iedy , społeczni­
kiem . k ry ty k iem , reform atorem . Zupełnie na tu - 
la ln em  nas tępstw em  rzeczy-, u tw ory  od tąd  mu 
sia ły  s tra c ić  znacznie n a  sw ej lite rack o  a r ty s ty ­
cznej skończoności. m usiały n iek iedy  zby-t  s ilną  
zabarw ić  się dozą u ty lita ryzm n , niekiedy- nav e t 
u d erzy ć  tendencyą. zyskały  ie d n a k  za to  wbi­
to ść  m o r a l n o - s p o ł e c z n ą ,  o b y w ate lsk ą  i 
k ry ty cz n ą , nauczyc e lsk ą  i narodow ą, słowem 
ogrom ną zy sk ały  popularność.

W y s ta rc z y  ty lk o  p rzeg lądnąć  ten  dosyt d łu ­
gi szereg  pow ieści i opowTadań i zestaw ić je  
w  pew-nym  porządku , ar>y poznać myśl przew o­
dn ią  p isa rz a  i  cci, ja k i sobie postaw ił M anty 
tu  m niej lub w ięcej dok ładny  obraz społeczeń­
stw a chorw ack iego  od doby i i 1 i r y z  m u , a  n a ­
w e t jeszcze przed  n ią , aż do dni ta jnow szycb . 
N iek tó re  opow iadan ia  „ S t e r y c h  s t r z e c h "  
d a ją  ciekaw e sy lw ety  i K źn; sceny z życia 
sz lach ty  chorw ack iej z p o czą tk r X IX . w ieku, 
a n aw e t z d rugiei połowy- X V III. w ieku. Dobę 
przed  i 1 l i r y z m e m ,  la ta  trzy d z ies te  i tu ż  po 
i 111 r  y  z m i e p rzed staw ił p isa rz  z w ielką  p ra ­
wdą h isto ry czn ą  a zarazem  z p raw dziw ą poezyą
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czn mi gromadami na miejsce, gdzie można zoba­
czyć barw ną mozaikę, złożoną z dworskich mundu­
rów i kolorowych atyl madziarskich, lnb usłyszeć 
gromkie: „E ljen!", rzucone pod adresem sympaty­
cznego dygnitarza dworskiego. Tymczasem plac ko­
ło kościoła koronacyjnego św. Macieja, w którym 
zgromadzili się wszyscy dostojnicy świeccy i du­
chowni z Królem i następcą tronu na czele, b y ł  
p r a w i e  p r ó ż n y ,  a w wielu miejscach musiano 
poiicyantami wypefniać luki w szpalerze, którym 
miał przejeżdżać monarcha. Audyencye trwały 10 
minut, poczem arcyksiążę Franciszek Ferdynand, 
n i e  w y m i e n i w s z y  z n i k i m  a n i  s ł o w a ,  
wyjechał do W iednia, a  cesarz wziął udział w 
objedzie dworskim. W czoraj był na otwarciu Mu­
zeum rolniczego i obiecał swe przybycie na klika 
znaczniejszych wystaw stołecznych. — Tymczasem 
dziś rozeszła się koło południa wieść, potwierdzo­
na urzędowo, iż k r ó l  p o w r a c a  n a g l e  do  
W i e d n i a .

Naturalnie, wiadomość taka przyczynia się wiel­
ce do zwiększenia ogólnej niepewności, i potęguje 
zamięszanie w sferach politycznych , które do nie­
dawna wytężały wszystkie siły, aby wywalczyć dla 
gabinetu prolorgatę wygodnego stanu „przejścio- 
wości“j a obecnie sta ra ją  się o wyszukanie jakiejś 
zręcznej furtki, k tórą możnaby z trudnego położe­
nia wyjść... na emeryturę. Ministrom przejadła się 
już ^ alka na kilka frontów odrazu i z chęcią za­
mieniliby obecne swe fotele na wygudne trybuny 
opozycyjne, z których ciskali przedtem gromy i 
pioruny, nie biorąc na siebie żadnej odpowiedzial­
ności i zawsze mając nadzieję zmiany na lepsze. 
Uzyskana przez nich godność tajnych radców stała 
się pewnym ciężarem, bo ludziom nie może się po­
mieścić w głowach, jak syn Lndwika Kossutha po­
godzić zdoła ideały swego ojca z nowem odznaczę 
nieni? Dlatego też prawdonodobnie pustkami świe­
cił plac przez kościołem św. M acieja, gdy o tym 
samym czasie tłumy gromadziły się w Ozinkacie 
około starego posła Madarasza i garstk i jego towa­
rzyszów, którzy widoczną absencją demonstrowali 
przeciw uroczystości. aw.

Polscy biskupi u  Ameryce.
Sprawa ustanow ienia polskich biskupów  dla 

dwumilionowej przeszło polskiej ludności S ta ­
nów Zjednoczonych Am eryki północnej nareszcie  
doczekała s ię  —  c z ę ś c i o w e g o  załatw ienia. 
Jak  donoszą z Rzymu do gazet am erykańskich  
i do „Dziennika Poznańskiego'4 —  W atykan  
zdecydow ał się zam ianować w  A m eryce dwóch 
polskich b i s k u p ó w  s u f r a g a n ó w .  D oty­
czące inform acje pochodzą od ks W iktora  
Pankszto, protonotaryusza apostolskiego, który  
z upow ażnienia pew nego grona polskich k sięży  
i w ielu  w ybitnych  św ieck ich  obyw ateli baw ił 
przez dłuższy czas w Rzym ie i tam czyn ił sta ­
rania w tej sprawie. Zdaje się  w ięc, że tym  
razem mamy już do czynien ia  z faktem  doko­
nanym, —  tem bardziej, że ks. mons. Paukszto  
w ym ienia już n aw et kandydata na jednego  
z tych  dwóch biskupów. Test nim proboszcz 
w B u f f a l o  ks P i t a s g .

O kandydacie tym  pisze znany publicysta  
poRko-a mery kański p . Ś l is z —  w  „Polaku Am e­
rykańskim'*:

„Ks. P irtass jest kapłanem  bardzo zasłużo­
ny m. Od 34 la t zarządza on jako proboszcz 
parafią sw . S tan isław a w  Buffalo i je s t  za łoży­
cielem  lu fa losk iej osady polskiej, która z b ie­
giem  czasu rozrosła się  z  70 rodzin do prze­
szło 80.000 g łów . Jem u zatem, jako seniorow i 
polskiego duchow ieństw a i najstarszem u pro­
boszczow i w  Am eryce, jeżeli n ie w iekiem , to 
pracą, słusznie n ależy  się  ten  zaszczyt. M ówi- 
t9j te  otw arcie pomimo, że w  ostatn ich  czasach  
f s .  Jan  P ita ss  s ta ł się  dla nas w ielce  nie- 
życzli *yip .“

Zaznaczy wszy następnie, że w edług dalszych  
jego  infonuacy, ks. P ita ss  ma być m ianow any  
biskupem -sufraganem  dla d yecezyi w s c h o ­
d n i c h .  dla zachodnich zaś ks. S tan isław  N  a - 
w r o c k i ,  proboszcz parafii B ndgeport w  O h i - 
« a g o . — „Polak A m erykański" pisze:

„Ra początek i to dolye! Co prawda, to dwóch 
biskupów 1 to do tego biskupów s u f r a g a n ó w ,

i  Haainem  uwielbieniem  dla epoki odrodzenia  
narody w  „ S t a r y c h  s t r z e c h a c h " ,  „Ś w i ­
s ie "  („O syit"), „ W a r m e d z i ń s k  i c h  d n ia c h "  
I w  najnowszej „ Z a  m a t e r i n s k u  r i j e ć "  
(Jo® ojczystą  mowę"). Dobę reakcyi i rządów  
P c ł i ą *  „ T r i  p r i p o y j e s t i  b e z  n o s l o v a “ 
(„T rżj spowiadania bez tytułu"), —  lata  ośm- 

le s ią te  w n o ć i "  („W śród  nocy") w , B j e -  
pt ye h  p i i ć a c h "  („B aśn ie niedoli") i innych  

)sta th ie  w reszcie czasy w  licznych pow ieściach  
i  now elach drobniejszych aż do pełnej słusznej 
goryczy  i  ironii, osobistej zem sty na banu Khuen- 
Tedervarym —  „ Ż i v o t o p i 3  j e d n e  E k s -  

c e l l e n c i  j e “ *).
S fery arystokratyczne i  drobną szlach tę chor­

w acką św ietn ie scharakteryzow ał G jalsk i w  
„ N o w y m  d w o r z e " ,  „ N a  r o d z i n n e j  z i e ­
m i" , —  stosunki polityczno-społeczne i rwania  
się  młodego pokolenia do czynu w  „U n o ć i " ,  
w arstw y urzędnicze w „ L e g e n d z i e  d o m u  
L 15", stosunki nauczycielskie w  „ G j u r g j i c y  
A g i ć e y o A 1, ciężkie w alk i w  obronie poezyi i 
piękna w „ K a d m i l o v i ć u “, gdzie w lał pisarz 
dużo krw i i  żółci w łasnej, w iele  promień5 ja­
snych  i gorżkich łez, które doświadczenia i 
przejścia życiow e w ycisn ęły  z jego duszy. L u­
dem najmniej się  G jalsk i zajmował, choć obser­
w ow ał duszę, obyczaje i język  jego n iezw ykle  
trafnio, pośw ięcając mu szereg drobnych obraz­
ków  w  „ B a ś n i a c h  u > e d o 1 i" (Biedne price) 
i  „ M a ł y c h  p o w i a s t k a c h " ,  tudzież w 
„ M a r i c o n i e " .

W szystk ie  razem te  utwory składają się  na 
jeden  piękn y i barwny obraz życ ia  chorwackiego  
narodu w  X IX  w., k tó iy  dla przyszłości będzie 
zaw sze cennym  m ateryałem  dla poznania sto­
sunków  chorwackich w  X IX  w. N ie przesadzę 
w cale, jeś li — c u m  g r a n o  s a l i s  rozumie 
się  —  porównam ten cyk l pow ieści G jalsk iego  
ze znanym cyklem  Zoli „R o u g  o n M a c k a r t “. 
W  m iniaturze je st  on temsamem dla C horw acji, 
czem cyk l Zoli dla narodu francuskiego. N ie  
m oże s ię  naturalnie uwzględniać tu kierunku, 
w  jakim  obaj p isarze dążą, a w  czem  leży za-

*) Po napisaniu tejże noweli został G jalski. któ­
rego stale prześladowała władza m adjarska, natych­
m iast sp«jnsyonowany. Głośnym był w całej Chor­
w a c ji jego przydomek „ T j e ć i t i  p r i s t a v "  ( =  wie­
czny udjunkt).

dla blisko trzymilionowej ludności polskiej, zamie­
szkałej w Stanach Zjednoczonych, jest za mało, ale 
pocieszmy się myślą, iż nie odrazu Kraków zbudo­
wano. Kontentujm y się tern, co nam na razie da­
no, ale nie ustawajm y w naszych staianiach i pu­
kajmy do wrót watykańskich tak  długo, aż nasze 
życzenia będą w zupełnośii uwzględnione. Zrobili­
śmy niezły początek i w przyszłoś ii cała sprawa 
pójdzie nam łatwiej.

„Zwyciężrliśmy w każdym razie w z a s a d z i e ,  
bo przyznano nam reprezentację \ hierarchii du­
chownej' w Ameryce",

Podobnie w yraża się  jeszcze kilka dzienników  
am erykańskich. Inne nie zdradzają takiego za­
dowolenia. N a uw agę zasługuje zw łaszcza głos  
wychodzącego w  M ilwaukee „Kury era P olsk ie­
go". W piśm ie tern czytam y:

„Nasuwa się teraz kwest,ya. czy ta  nom inacja 
może być uważaną za pełne zaspokojenie żądań 
polskich; czy wyjść to może na pożytek Polonii 
am erykańskiej, czy nie będzie to pustem w grun­
cie rzeczy ustępstwem, które posłużyć ma dla na­
szego uspokojenia, a  na prawdę żadnych poważnych 
korzyści nam nie przyniesie.

„Co to je s t bowiem biskup safraga.it? Biskupem 
sufraganera zowie się biskup bez dyecezyi, będący 
pomocnikiem biskupa dyecezyalnego w duchownych 
albo 'iturgicznycłi posługach. W  a d m i n i s t r a c j i  
dyecezyi biskup sufragan nie ma absolutnie głosu. 
Na mocy praw  tutejszych małe parafie nieinkorpo- 
rowane są wprost zapisane na biskupa. W iększe, 
inkorporowane, są zapisane na 5 dyrektorów, któ­
rymi są: biskup, wikaryusz generalny, proboszcz da­
nej parafii i dwóch cywilnych członków. Zatem pa­
rafiam i danej dyecezyi rządzi zaw sze”biskup, w je ­
go zastępstw ie generalny w ikaryusz, a następnie 
proboszcz, aie nie biskup sufragan.

„Mianowani zatem biskupi sufragani będą mogli 
ustroić się w biskupie szaty, będą mogli bierzmo­
wać, odprawiać ceremonie kościelne, poświęcać świą­
tynie, miewać kazania, lecz żadnej prawnej władzy 
a d m i n i s t r a c y j n e j  posiadać nie będą, Kontro­
la  nad parafiam i finansowa, kontrola nad probosz­
czami moralna, załatw ianie potrzeb parafii naszych 
poza nabożeństwami, prowadzenie i r o z w ó j  s z k o l­
n i c t w a  p a r a f i a l n e g o  w duchu polskim —  
wszystkie te i wiele innych podobnyeh spraw, po­
zostaną nadal pod zarządem i naczelną władzą bi­
skupa i jego prawnego zastępcy w ikari usza gene­
ralnego.

„Nadto naw et i potizeby duchowne i liturgiczne 
Polaków będą załatw iane przez Polaków tylko 
w dwóch dyecezyach b u f f a l o s k i e j  i c h i c a, 
g o w s k i e j ,  a gdzie są inne dyecezye, w których 
pełno wielkich polskich pararij?

„Gdyby nam chciano zrobić rzeczywiste ustęp­
stwa, a nietyiko „de nomine", daleko byłoby spra- 
wiedliwszem i dla Polakow korzystniejszem , gdy­
by dano nam polskich w i k a r y u s z  ó w  g e n e ­
r a l n y c h .  Ci są zastępcami biskupów, w admini­
s tra c ji  czynny odział biorącymi, z tych przeważnie 
wybierają biskupów, oni jako następni co do w ła­
dzy po biskupie zapoznaliby się z największemi pa­
rafiami polskiemi, z ich stanem  finansowym, zarzą­
dem, szkolnictwem; mając ich , na biskupów przy 
szłych czekaćbyśmy mogli.

„Dobrym katolikom-Polakom, a jest icb tn  w Ame­
ryce coraz to więcej, nie chodzi o t o , by dwóch 
z kapłanów polsklcfi zyskało ty tu larna infuły i u 
rzędy, lecz chodzić powinno i chodzi, by 600 pa 
rafij polskich oddać pod zarząd i ogólny nadzór 
polskich przełożonych."

N a ranem m iejscu ten sam organ podaje je ­
szcze następujące ciekaw e inform acje:

„W  Ameryce są 3 ,00u.00o Polaków — a nie­
mal wszyscy są katolikami. 3 ,000.000 osób —  to 
znaczy 600 .000  rodzin. Wiadomo, że każda rodzi­
na płaci regularnego podatku na biskupa 50 cen­
tów rocznie. A więc 600.000 rodzin polskich płaci 
na biskupów amerykańskich 300 .000  dolarów re­
gularnego podatku co rok. Oprócz tego księża 
składają różne sumy biskupom, trochę z obowiązku, 
trochę z obawy. Te składki od przeszło 600 księ­
ży polskich wynoszą także sporą sumkę. Onrócz 
tego biskupi m a ią ' zawsze podsrunki od spekulan­
tów giełdowych nrzy budowaniu kościołów polskich, 
zakładaniu cmentarzy polskich i t. p. W szystkie te 
dochody biskupów am erykańskich z polskich parafij 
wynoszą razem jakie p ó ł  m i l i o n a  d o l a r ó w

(21/* miiiiona koron), albo i więcej. A wszystkie 
te  dochody muszą pokryć polscy parafianie. Gdy­
byśmy dostali polskich biskupów, natenczas te  pół 
miliona dolarów wypadłyby z dochodów biskupów 
niemieckich i irlandzkich.

Inform acje te  tłum aczą nam rów nież do pe­
w nego stopnia, d laczego biskupi am eiykańscy  
tak w ytrw ale opierali &ę i opierają ustanow ie­
niu tam polskich biskupów.

Co do nas, to zanim  w  tej spraw ie wypo­
wiem y nasze zdanie, zaczekam y na dalsze w ia­
domości, które może nas objaśnią, jak ie  k o  ni­
p ę  t e n e y e  przyznano przyszłym  polskim  bi­
skupom sufraganom  w  Am eryce. To bowiem  sta­
now ić będzie o praktycznem  znaczeniu tej no­
m inacji.

saduicza m iędzy nimi różnica, podkreślić nato­
m iast trzeba to, że u G jalsk iego cyk l ten cały  
pow stał zupełnie bez planu i wyraźnego celu. 
jak i przyśw iecał sta le  francuskiem u pow ieścio- 
pisarzowi.

Trzecim  w reszcie, ostatnim , a najsłabszym  
okresem w  twórczości G jalsk iego jest ostatn ich  
lar dziesiątka mniej w ięcej. W  czasie tym  nie 
powstało nic w iększego. Z szeregu aiobnych  
nowel i obrazków zew sząd w idać usiłow anie pi­
sarza stw orzenia czegoś nowego, wprowadzenia  
do sw ych  utworów jakichś nowych p ierw iastków . 
Stąd też w  obrazkach tych, porozrzucanych po 
w iększej części po czasopismach., spotykam y  
nairozm aitsze now e zwroty i prądy —  to ku  
m istycyzm ow i, to ku som nam oulizm owi i sp iry­
tyzm owi (np. „ S a n  (sen ) Dra M i ś i ć a " ,  „ K o ­
to n e  s i u  t n i e "  („Fatalne przeczucia", „ Ń o t -  
t u r n o "  i i.), t,o ku m odemem u „Stimmungo- 
w i", kultow i m iłości i ciała, N irw any i śmierci, 
to ku neohellenizm owi ( „ P r e d  y e n e r o i r  Ka -  
p i t o l i n  s k o m "  i. i) etc. —  W szędzie widać 
w iększą dbałość o sty l, —  ta len t i zręczność 
pisarza w  naginaniu się  do różnych kierunków, 
ale zarazem i pewną n ieszczerą stuczność. Czuje 
się, że G jalski n ie je s t  w  swoim  elerueucie.

Odczuł to najlepiej sam G jalski, k iedy w  naj­
nowszej pow ieści „Z a  j ę z y k  o j c z y s t y "  
(1 9 0 6 ) powraca na tło dawne, rodzime, chor­
w ackie, — powraca do tego słońca „iłiiryzmu", 
z którego w yszedł i z którego czerpał całą  
siłę sw oją i p oezję  — a które, jak  nasz ro­
m antyzm i epoka w alk i narodowej dla nas —  
pozostanie dla Chorwatów zaw sze najczystszem  
źródłem natchnienia,

Reasum ując w szystko, co powiedziałem  o 
Gjalskim , n ajw iększą w artość l i  t e r a ć  k o -  
a r t y s t y c z n ą  przypisać należy jeg 3 utworom  
pierwszym , —  „ Z a p i s k o m  z Z a g o r j a " .

W  dalszym  cyklu  pow ieści artystyczn ie mniej 
wprawdzie skończonych, ale niezm iernie w ażnych  
dla uświadom ienia narodowego chorw ackiego  
społeczeństw a, przechodzi G j a l s k i  na tło 
szersze, h i s t o r y c z n o - s p o ł e c z n e ,  łącząc  
je  z w yraźnym  utytiteryzm em  m o r a l n o - n a -  
r o d o w y m .  Tu rozpoczyna się praca jego bar­
dziej obyw atelska, an iżeli czysto artystyczna, —  
żmudna i ciężka, ale szlachetna i  poważna, a 
niepozbaw iona n igdy zórz natchnionej poezyi.

mww KcJekiyaizrTiOUJi.
W zburzenie pośród w łaścicieli w innic we F ran­

c j i  w zrasta nieustannie i skierow ało s ię  obe­
cn ie w yłącznie przeciwko r z ą d o w i ,  a na czele 
rnchu tego stoją  n iektórzy m erowie m mst połu­
d n iow ych, m iędzy nimi mer m iasta Narbonne, 
Ferroul. R ady m unicypalne w M ontpellier, Per- 
pignan i Narbonne zg łosiły  wobec w ładzy rzą­
dowej sw oje dj misye, a jak się  zdaje, za tym  
przykładem pójdzie szereg innych m iast. Równie 
wzm aga się a g ita c ja  , ażeby zaprzestać płace­
nia podatków. Popularnie nazyw a się  to straj­
kiem  podatkowym  i municypalnym.

Przywódca so c ja listó w  J  a u r ć s , człow iek  
zresztą  jasnego um ysłu i dobrej woli, ale często  
zaślepiony d o k tr y n ą c h c ia ł  w yzyskać wzburze­
nia pośród w łościan, uprawiających wino, i w y­
stąpił w Izbie deputowanych z w nioskiem  ko­
lektyw istycznym , który miał się stać próbą uspo­
sobieniu parlam entu francuskiego. Jaurós na 
poczekaniu przedłożył projekt ustaw y, mocą k tó­
rej z dniem 1 lipca b. r. w s z y s t k i e  p a r ­
c e l e  g r u n t o w e ,  n a  k t ó r y c h  z n a j d u j ą  
s i ę  w i n n i c e ,  m a j ą  s t a ć  s i e  w ł a s n o ­
ś c i ą  n a r o d o w ą " ,  a dalej rów nież od w spo­
m nianego dnia począwszy m ają być upaństwo­
wione, czy li stae się monopolem: hurtowna i 
półhurtowna s p r z e d a ż  w i n a ,  wyrób i rafino­
w anie c u k r u ,  tudzież wyrób i sprzedaż a l k o ­
h o l u .  *

A w ięc za jednym  zamachem, w  ciągu zale­
dw ie trzech tygod n ia  państwo, w edle projektu  
Jaures a, m iałoby przeprowadzi'* cały  szereg re­
form ekonom icznych pierwszorzędnej doniosłości, 
nie przedsiębiorąc żadnych badań, żadnych ft-o- 
ków przygotow aw czych . W iem y, że w niosek Jau- 
resht był ty lko  agitacyjnym , ale i tak ie naw et 
w nioski m e pow inny w  tak jaskraw y sposób  
m ijać się. ze zdrowym  rozsądidem. Jak  doryw­
czo i pod w pływem  oportunizmu zabrał się  przy­
wódca so c ja listó w  do rzeczy, św iadczy fakt, że 
naw et w  najogóln iejszych  zarysach nie w spo­
mniał, w jaki sposób m a się  odbyć to w yw ła­
szczenie, czy  z odszkodowaniem , czy bez odszko­
dowania, a w  razie przyznania odszkodowania, 
skąd na n ie w ziąć środki i t. d. Jaurós po pro 
stu pow iedział, że „bliższe warunki" zostaną  
później ogłoszone. A  przecież chodzi tutaj o mi­
liardy.

A le  i  ze stanow iska oportunizmu spogląda­
jąc na ten  projekt, uważać go trzeba za rzecz 
poprostu dyletancką. W szakże ci chłopi fran­
cuscy, ci w łaśc ic ie le  drobniejszych i śred n id i 
winnic, odpow iedzieliby na uchw alenie przez 
parlam ent w yw łaszczenia, naw et w  razie bar­
dzo hojnego odszkodowania, poprostu... rewolu­
c ją . Oni z dziada pradziada uprawiają sw oje 
w innice, oni, jak  zresztą  każdy w ieśniak , w ło­
ży li dusze w  sw oją rolę, i niem a takiej siły, 
która zdołałaby odebrać im ich  w łaśność. Za­
poznaw anie w  ten  sposób usposobienia tych  
w szystk ich  w łościan, k tórzy obrabiają dwa mi­
lion y hektarów  w innic, jest czem ś prawie bez- 
przykładnem.

To też w niosek Janrćsa znalazł należytą  
ocenę w  Izbie deputowanych. O d r z u c o n o  
g o  505 g l o s a m i  p r z e c i w k o  65. W taki 
dosadny sposób dano odprawę kolektyw izm ow i.

K r o n i k a .
Kraków , J2 czerwca.

Konkurs nauczycielski. Zarząd główny Towa­
rzystw a Szkoły ludowej w Krakowie ogłasza niniej- 
szem konkurs celem obsadzenia następujących po­
sad nauczycielskich przy szkołach utrzymywanych 
przez T. S. L.

a) Posada dyrektora szkoły wydziałowej w O stra­
wie Morawskiej z egzaminem z I  lub I I  grupy 
przedmiotów. P łaca 240  koron, pomieszkanie w na­
turze, ewentualnie 4 0 0  kor., za kierownictwo 400
koron, dodatek T. S. L. 300 koron z podwyżką za
każde następne trzechlecle o 200 koron. '

b) Jedna posada nauczyciela w ydziałow ego z I I  
gruną dla szkoły im. T. Kościuszki w Białej i ta  
kaz posada przy szkole im. M. Konopnickiej w 
Ostraw ie Morawskiej z egzaminem I lnb I I  grapy, 
zależnie od tego, którą grupę posiadać będzie dy­
rektor. P łaca 2200  koron, na pomieszkanie 400  kor., 
dodatek T  S. L 300  kor., za każde następne 3 
leeie podwyżka o 20C koron.

c) Trzy posady nauczycieli dla klas pospolitych 
przy szkole im. M. Konopnickiej w Ostrawie Mo- 
ravyskiej. P łaca 1700  koron, na mieszkanie 400  
koron, dodatek T. S. L. 100 koron z podwyżką za
każde następne 3 lecie 100 koron.

d) Jedna posada nauczyciela kierującego przy 
szkole 4-klasowej im. S. Konarskiego w Leszczy­
nach pod Białą. P łaca 1760 koron, mieszkanie w 
budynku szkolnym, za kierownictwo 300  koron, do­
datek T. S. L. 200 koron z podwyżką za każde 
następne 3 lecie o 100 koron.

e) Jedna posada nauczyciela dla szkoły w Le­
szczynach i 1 posada nauczyciela lub nauczycielki 
dla szkoły im. ks. Żulińskiego w Hałcnowie (pow. 
bialski). P łaca 1400  koron, na mieszkanie 300 ko­
ron (dla nauczycielki 200  Koron), dodatek T. S. L. 
80 koron z podwyżką co 3 la ta  o 80 koron.

Od nauczycieli dla klas pospolitych wymagane 
uzdolnienie do nauczania języka niemieckiego. Nau­
czyciele, zamianowani na powyższe posady, otrzy­
mać mugą bezpłatny urlop z posad obecnie zajmo­
wanych z wliczeniem la t służby przy szkołach T. 
S. L. do em erytury. Do wyżej wyszczególnionych 
poborów wliczać się będę także dodatki pięcioletnio, 
przypadające nauczycielom według normy krajowej 
Posady obsadzone zostaną z dniem 1 września. Po­
dania, należycie udokumentowane, wnosić należy do 
25 czerwca br. pod adresem zarzadu głównego T. 
S. L. w Krakowie (ul. Floryański, 15).

Oaczyt Lednickiego w Krakowie. W  piątek 
14 b m. w sali hotelu Kleina (ulica G ertrudy) o 
godzinie 6 wieczór wygłosi p. A leksander Lednicki, 
poseł do pierwszej Dumy rosyjskiej, odczyt p. t. 
„Dwie Dumy". Odczyt odbędzie się na dochód uni­
w ersytetu ludowego im. A. Mickiewicza. —  Bilety 
w cenie 3 korony, 2, 1 i 60 hal. można nabywać 
w księgarni Gebethnera, oraz w czytelni uniw. lud. 
(Grodzka 43  I I  p.).

Z życia młodzieży akademickiej. Poufne zebra­
nie polskiej młodzieży demokratycznej odbędzie się 
we czwartak o godz. 7 wieczorem w lokalu redak­
c j i  „N. Reformy". Ponieważ na porządku dzien­
nym są sprawy ważne, kom itet uprasza kolegów o 
gremialny i punktualny udział,

W sprawie telefonów. Komitet wykonawczy 
wiecu abonentów telefonów zaw iadam ia, że w pią­
tek dnia 14 b. m. o godzinie 5 po południu odbę­
dzie się w sali posiedzeń Rady miejskiej ogólne 
zgromadzenie abonentów telefonów. Na porządku 
dziennym sprawozdanie i wnioski komitetu.

Z  kroniki festynowej. Staraniem  „Samopomocy" 
wychodźców z K rólestw a Polskiego, odbędzie się 
w najbliższą sobotę 15 bm. (w Krakowie, park  Jor- 
dana) zapowiedziany dawniej wielki festyn wiosen­
ny z różnorodnymi atrakcjam i, jak  to: muzyka woj­
skowa, tańce przy świetle lampionów oraz ogi11” 
sztucznych, rakiety  i ognie bengalskie, poczta, koła 
szczęścia itd.

Zm.any w posiadaniu gruntów. Starszy geo­
m etra ewidencyjny, p. Kalinowski, obecny będzie 
w lokalu zarządu ewidencyjnego w Krakuwie w 
dniach 2, 3 i 4 lipca i tam będzie przyjmował 
zgłoszenia co do zaszłych zmian w posiadaniu grun­
tów*.

Wyścigi W Krakowie. Z Towarzystwa między­
narodowych wyścigów konnych w Kranówie komu­
nikują nam: W yścigi krakowskie rozpoczynają się 
w niedzielę dnia 16 b. m. i trw ać będą przez 5 
dni, a mianowicie: 16, 18, 20, 22 i 23 b. m. — 
W  dniach 18 i 22 b. m. odbędą się wyścigi gali­
cyjskiego klubu jazdy panów. —  Z dotychczaso­
wych licznych mianowań wnosić należy, że tegoro­
czny meeting będzie bardzo ożywiony, gdyż w ka­
żdym biegu startować będzie znaczna ilość koni. 
Prowadzenie to talizatora powierzono, jak  w latach 
ubiegłych, wypróbowanym siłom miejscowym. Z u- 
dogodnień wprowadzoną zostanie nowość „Totaliza­
tor dla dam- w trybunie głównej. Bufety powie­
rzono fachowej firmie miejscowej. Ceny miejsc zni­
żone, jak  w roku zeszłym t pozostaną bez zmiany, 
w nadziei osiągnięcia większej frekwencyi. Poszcze­
gólne ceny miejsc ogłoszone są na afiszach wyści­
gowych.

W  niedzielę dnia 23 b. m. odbędzie się zajm u­
jący bieg losow ania, w którym zwycięzca zawsze 
wzbudza wielkie zainteresowanie. — Odbędą się 
2 biegi m yśliw skie, które przez publiczność mile 
zostały przyjęte. ,

Roboty przygotowawcze tak na samym toize, jak  
i placu wyścigowym i budynkach już zupełnie u- 
konczono, Tor, mimo niepogody, znajduje się w zu­
pełnie dobrym stanie.

Jak  co roku, tak i obecnie, przerwy między bie­
gami uprzyjemni ork:estra „Harm onii".

Z Sali sądowej. Przed sądem przysięgłych w K ra­
kowie toczyła się dzisiaj rozprawa karna przeciw 
Antoniemu C h o r z ę p i e ,  b. sekretarzowi gminy 
W ojnicz, oskarżonemu o zbrodnię sprzeniewierzenia. 
Podług aktu oskarżenia, spraw a przedstaw ia się jak 
następuje:

Antoni Chorzępa, liczący 39 lat, otrzym ał posadę 
sekretarza gminy w W ojniczu w roku 1904. Obo­
wiązki swoje pełnił sumiennie i gorliwie, tak, zi 
zyskał zaufanie przełużonych, którzy powierzali mu 
co.az nowe funkcje urzędowe. W  kilka miesięcy 
po otrzym aniu posady gminnej mianował go dele­
gat wydziału krajowego, kasyerem funduszu budo­
wy regulacyi i obwałowania Bunajca, następnie prze­
łożony spółki wodnej mianował go kasyerem i in ­
kasentom. W  roku 1905 oddał mu wydział Rady 
powiatowej w Brzesku zawiadowstwo Kasy poży­
czkowej gminy Grabno i Zamoście, a nadto prowa­
dzenie Kasy straży ogniowej w W ojniczu. Chorfcę- 
na miał więc ciągle do czynienia z pieniądzmi; żył 
jednak sk.-omnie, a szkontra kas, przeprowadzane 
przez różne władze, nie wykazały żadnych braków, 
tak, że nie przypuszczano, że Chorzępa dopuszcza 
się jakich malwersacyj. P rzy szkoncrach Chorzępa 
urządzał się w ten sposób, że gdy jednę kabę ba­
dano, b rał pieniądze z drugiej i pokrywał braki, 
na ślad więc sprzeniewierzenia nie podobna było 
wpaść. I  byłyby Kmlwerbacye te tru a ły  dalej, gdj by 
nie sam Chorzępa, który widząc, że m anipulacje 
jego dłużej się ukryć nie dadzą, a suma sprzenie­
wierzona jest już dosyć w jsoka, napisał lis t do 
burm istrza m. W ojnicza, p. K arola Nodzyńskiego 
w którym przyznał się do sprzeniewierzenia, a m ia­
nowicie: z funduszów Spółki wodnej 3685 koron, 
z funduszu regulacyi Dunajca 169 koron, z Kasy 
pożyczkowej gminy Grabno 698 kor. i t. d., ogółem 
sprzeniewierzył 5112 kor.

Po tem przyznaniu się przed burmistrzem, Cho­
rzępa miał się sam oddać w ręce władzy sądowej, 
z o s ta ł  jednak przedtem aresztowany i odstawiony 
do więzienia sądu karnego w Krakowie.

Oskarżony do winy się przyznał, tłómaczył się 
zaś, że z kas, któremi rozporządzał, brał pieniądze 
na pokrycie braku 5000 koron, które przeznaczone 
były na wypłatę robotników przy regnlacyi D unaj­
ca, a które zgubił.

Przesłuchany jako świadek burm istrz W ojnicza, 
p. Nodzyński, oświadczył, że Chorzępa *akie sobie 
zyskał zaufanie w całym W ojniczu, że obywatele 
byliby się złożyli na pokrycie sumy sprzeniewierzo­
nej. Świadek zeznaje dalej, że Chorzępa żył tak  
skromnie, że pieniądze istotnie musiał zgubić, a nie 
sprzeniewierzyć na swoje potrzeby. Również bardzo 
przychylne zeznania złożyli dla oskarżonego sekre­
tarz Rady powiatowej w Brzesku, dr Baltaziński, 
i po lic jan t gminny Czernik.

Rozprawie przewodniczył starszy radca sądu Ur- 
sel, oskarżał zastępca prokuratoryi dr Gruszczyń 
ski, bronił obwinionego adw. dr Geidwerth.

Po przeprowadzonej rozprawie, na podstawie w er­
dyktu przysięgłych, którzy zaprzeczyli winę oskar­
żonego, trybunał wydał wyrok uwalni jący Chorzę- 
pę od winv i kary.

Szajka lichwiarska w Krakowie. W  ostatnich 
dniach wpadła po lic ja  krakowska na trop spółki 
lichw iarskiej, k tóra uprawiając wysoką lichwę, bar­
dzo sprytny wymyśliła sobie sposób, celem obejścia 
ustawy. Komisarz policji, p. Rudolt Krupiński, wy­
śledził mianowicie i przyaresztował niejakiego Noe­
go Zinsa, trudniącego się rzekomo pośrednictwem 
w zaknpnie towarów bławatnych. oraz Mojżesza 
S ilbersteina, który był zatrudniony u Zinsa jako 
faktor. L ichwiarze ci wyszukiwali potrzebujących 
kredytu, a niem ającyeh warunków7 uzyskania go, 
oraz małoletnich, niemającyeh według ustaw y p ra ­
w a do zaciągania pożyczek, i wypożyczali im pewno 
kwoty pieniężne na weksel. Aby jednak na każdej

takiej operacji zarobić, nie wypłacali wypożyczają­
cym kwot, na które opiewały wekslo, lecz wręczali 
im różne biżuterye i kosztowności, jak  złote ze­
garki, łańcuszki i pierścionki, w staw iając wartość 
ich w pieniądzach oznaczoną, jednakowoż kilkakro­
tn ie rzeczyw istą ich wartość przewyższającą. Re­
zu lta t dobrze obmyślanej te j operacyi był taki, że 
pożyczający na weksel otrzymywał nie pieniądze, 
lecz kosztowności, które dopiero sam musiał spie 
niężyć, lecz kosztowności te  miały z reguły kilka 
razy niższą wartos'ć, niż to w rachunku sumy7 wy­
pożyczonej było oznaczone.

I tak  np., gdy' lichwiarze wypożyczali komuś na 
weksel 500 koron, zam iast gotówki, wręczali poży­
czającemu zegarek, którego w aitość oznaczali na 
4 0 0  koron, a za który pożyczający przy sprzedaży 
otrzy mać mógł najwyżej 100 do stu kilkunastu ko­
ron, resztę zaś kwoty, na wekslu wyrażonej, wy­
płacali gotowką.

Przez tak ą-o p erac ję  pożyczający otrzym yuał go­
tówką zwykle połowę: jeżeli nie mniej od kwoty, na 
k tórą opiewał weksel. Z tej połowy m usiał jeszcze 
pożyczający opłacić pośrednika, oraz procenta, za- 
rachowywane już naprzód. In teres szedł dobrze, po­
trzebujących takiego kredytu było wielu, to też szef 
tej spółki, Zins, zakupy wał do tych operacyj tanio 
różne biżuterye, aby7 jo potem za wysokie ceny, za­
rachowane na sumę wekslową, odstąpić potrzebują­
cym pieniędzy, Drugi członek tej spółki, Silberstem, 
trudnił się głównie wyszukiwaniem znajdujących się 
w kłopotach pieniężnych i przyprowadzaniem ich 
ZTnsowj, który, korzystając z sy tuacji, wysysał swą 
ofiarę bez litości Śledztwo policyjne wykryło kilka 
takich wypadków niesłychanej lichwy, przeważ­
nie wśród ubogiej ludności na Kazimierzu. Sprawa 
zostanie oddana prokuratoryi państwa.

yŁ krajPic
Bochnia, 10 czerwca. (Z pracy oświatowej). 

W niedzielę dnia 9 b. m. odbyło się uroczyste za­
kończenie kursu dla analfabetów wojskowych i cy­
wilnych, zorganizowanego przez tutejsze Koło To­
w arzystw a szkoły ludowej. Na uroczystość przybyli 
ks. p ra ła t Lipiński, wiceburmistrz dr Michnik i l i ­
czny zastęp oficerów piechoty i ułanów z komen­
dan tem , majoiem p. E hm giem , na czele. Po prze­
prowadzonym egzaminie z całorocznej pracy, która 
w ykazała, wielkie rezu ltaty  i po rozdaniu pilniej­
szym uczniom nagród przemówił, imieniem zarządu 
K o ła , dr K ie rn ik , przedstaw iając uczniom kursu 
doniosłe znaczenie nabytej przez mch chociaż 
w skromnej mierze oświaty i dziękując zebrań,m  
przedstawicielom w ładz , zwłaszcza komendantowi, 
majorowi Ehmigowi za ułatw ianie i popieranie usi­
łowań Tow arzystwa szkoły ludow ej, oraz pp. nau­
czycielom jako kierownikom kursów za ich ofiarną 
i żmudną pracę. Imieniem p. Eiuniga podziękował 
nadporucznik p. Mleczko, zarządowi Koła a w szcze­
gólności prezesowi, prof. Sw italskiom u, za trudy i 
staran ia około szerzenia oświaty, podnosząc, żo 
wojskowość z całem uznaniem popi:rać będzie te 
szlachetne dążen.a, —  Przemówił także ‘kierownik 
kursu, prof. Nakielny, a wreszcie imieniem Rady 
miejskiej J r  M ichnik, wyrażające radość z powodu 
obywatelskiej pracy Towarzystwa. — Nadto do 
uczniów kursu cywilnego przemawiał ks. Lipinski, 
zapewniając w gorących słow7ach o poparciu usiło­
wań Koła, Towarzystwa szkoły ludowej ze strony 
duchowieństwa.

Podnieść należy, że kierownikami kursów, które 
społeczeństwu przysporzyły znowu kilkudziesięciu 
oświecouyeh obyuateli byli pp.: Pietraszkiewiezów- 
E0, Nowakówfia, Nakielny 1 Skoczek. rł.

Tarnów, I I  czerwca. (Z Rady miejskiej, Komi­
s ja  ogniowa. Cennik pieczywa. Zapiski policyjne.) 
Onegdaj odbyło się posiedzenie Rady miejskiej pod 
przewodnictwem burm istrza dra T ertila. Jako re ­
prezentant władzy uczestniczył starosta Dunajew­
ski. Po odczytaniu i przyjęciu protokołu zabrał głos 
dr Seluitzer i w długiej mowie wyraził swe zapa­
tryw anie na ostatnie wybory w Tarnowie, zarzuca­
jąc burmistrzowi, iż dla partyjnych celów, na ko­
rzyść jednego kandydata, nadużył swej władzy Dur- 
mistrzowskiej. Nadużyeio to widzi p. Schiitzer prze- 
dewszystkiem podczas zgromadzenia w d 12 maia, 
podczas wyborów, a nadto w udziale burm istrza w 
ant,„em icluej dem onstracji Burm istrz w odpowie­
dzi interpelantow i zaznaczył z w ielką pewnością 
siebie, iż zawsze „tak postępować będzie", jak do­
tychczas, żc podczas wyborów władzę nad miastem 
miał starosta, on zaś występował jako obywatel i 
jako Polak. Co do zgromadzenia majowego przypo­
mina p. Schutzerowi zgromadzenie marcowe w ra ­
tuszu, na którym p Schiitzer był strona teroryzu- 
jącą; co do lokalów agitacyjnych p. B atiaglii w te 
renie neutralnym, uspraw iedliw ia burm istrz tem, że 
socyaliści robili to samo. Do dysknsyi nad swą od­
powiedzią burm istrz nie dopuścił. W  dalszym ciągu 
posiedzenia załatwiono szereg spraw  pomniejszego 
znaczenia: I  tak  wdowie po sekretarzu m agistrato 
p. Stogowej, przyznano pensyę 1200 koron toczniu 
stypendyum w kwocie 300 koron z fundacvi miej­
skiej im ienia arcyksięcia Rudolfa nadano Aleksan 
drowi Królowi, uczniowi szkoły realnej; nadto u- 
chwabino na m ateryał z llaberówki rozpisać trzecią 
licy tację , sprzedać parcelę miejską przy ul. Nowy 
Świat, Stowarzyszenia krawców w Tarnowie udzie­
lić jednorazowo 100 kor. subw encji na otwarcie 
kursu buchalteryi, oraz udzielono zasiłku funduszo­
wi miejscowych ubogich w kwocie 1000 kor.

K om isja ogniowa wydelegowana przez tutejszy 
m agistrat, przeprowadzać będzie w dniach tmjbliż 
szych rew izye1 ogniowe w mieście i na przedmieś­
ciach. Delegatami są- Józef Srebro dla Strusiny, 
F r. Szatko dla Grabówki, .Tóz Kościółek dla Kan- 
tarówki, Józ. Kołodziejski dla Pogwizdowa, Tom. 
Niemkiewicz dla Terlikówki, i J . Kryplewslti dla 
Zabłocia.

Cennik pieczywa, uchwalony przez m agistrat dla 
naszego m iasta na miesiąc czerwiec zmniejsza nie 
tylko wagę bułek od i / , — 1 dgT., iecz podwyższa 
cenę chleba o 2 — 4 hal. na l  kig. Cennik ten 
przedstaw ia się następująco: bułka za 2 hal. ważyć 
ma 3 i pół dg'r -> bułka za 3 hał. 6 i pół dgr., buł­
ka m aślana za 2 hal. 2 i pół dgr., rożek maślany 
za 3 ha’. 3 i pół dgr., kaizerka maślana z i hal. 
5 dgr., chk-b pszenny za 40  hai 145 dgr., chleb 
żytni za 40  hal. 165 dgr., chleb żydowski za 26 
hal, 100 dgr. Jużto piekarze tarnowscy wraz z na­
szym m agistratem  są bardzo łaskawi na tarnow ską 
publiczność.

Kronika policyjna ubiegłego tygocinia jest wcale 
obfitą. Aresztowano szereg indywiduów za kradzież, 
jak Ja n a  Kiełbasę, Mikołaja Eabiarza, P io tra Pułą, 
M a n ę  Opiołę i Bolesława Batkę.

Uroczystość sokola. Zc Z ł o c z o w a  donoszą: 
Niedzielna uroczystość poświęcenia budynku tu te j­
szego „Sokoła", połączona zo zlotem OKręgu VI, 
wypadła wspaniale. Już w sobotę 8 b. ni. zjechało 
sporo druhów z pobliskich m iast i wzięło udział 
w lancie N azajutrz szeregi sokole znacznie się po-

R a k i e t y ,  p i ł k i ,  b u c i k i  T e n n i s o w e ,  | > T . I K l . k, .  V ^ AT . , r  L  , „ , 1 , , . , , , ,  u l  H o i y a ń a k a  N r .  ->  
o b u w i e  a m e r y k a ń s k i e  p o l e c a j ą  I M H  » M V  W  I V I  < l l V U  W H  róg ui; «w. Marka
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w iększyły. D ruhów  zam iejscow ych serdecznie w ita ­
no n a  dw orcu kolejowym . P rzed  południem  odbyła 
się n a  Boisku sokołem m sza połowa, odpraw iona 
przez ks. b iskupa Band orskiego, w asyście 5 księ­
ży i 2 Sokołów. Mszę w ysłuchało prócz Sokolstwa 
i w tzysik ich  miejscowych stow arzyszeń, także  oku- 
liczne w łośeiaństw o. N astępnie  odbył się pochód i 
złożenie nołdu przed pom nikiem  M ickiewicza.

W  południe odbyło się pośw ięcenie gm achu, k tó ­
rego dokonał ks biskup B andursk i. Chór odśpiewał 
k an ta tę  przy akom paniam encie kapeii narodow ej 
ze Lwow a. P rzem aw iali: delegat Zw iązku sokolego 
W ltw ick i, delegat R ady pow iatow ej i m iasta  d r 
H eine, prezes okrędn V I Schm idt i w iceprezes zło- 
czowskiego gn iazda S tępień . F es ty n  z powodu de­
szczu odwołano, na tom ias t odbyły się n a  boisku 
wolne ćw iczenia, w  k tórych  wzięło udział 1 1 0  d ru ­
hów, do ćwiczeń z m aczukam i stanęło  8 3  druhów . 
Ć w iczenia w ypadły zadow alniająco. D rużynę ćw i­
czących publiczność ow acyjnie n ag rad za ła  okla­
skam i.

Ze świata*
2 Warszawy,
—  Ubiegłej nocy po licja zarządziła rewizyę tv 

mieszkaniu p. Konstantego Paprockiego, urzędnika 
banku handlowego, a zaiazem skarbnika zarządu 
głównego polskiej Macierzy szkolnej. R ew izja trw a­
ła przez całą noc do rana, a pomimo, że nic po­
dejrzanego w mieszkaniu nie znaleziono, p Papro­
ckiego aresztowano.

— Olbrzymia sprawa 86 osób, oskarżonych o 
należenie do bojowej organizacji, weszła w nową 
fazę. W j delegowany specj alnie do tej sprawy 
członek warszawskiego sądu okręgowego Kotowicz 
ukończył już prowadzenie śledztwa pierwiastkowe­
go. Sprawę przesłano prokuratorowi warszawskiogo 
sądu wojeu uo-okręgowego. Z ogólnej liczby 86 
oskarżonych 20 tylko odpotriada z wolności.

—  W czoraj rano w ysłano z W arszaw y  znaczne 
oddziały w ojska i kozaków, oraz zebranych licznie 
strażników  ziem skich, a to  w celu dokonania za­
rządzonej przez w ładze w ielk iej obław y. O bława 
obejmuje pow iaty : grójecki, błoński, sk iern iew iecki 
l inne ma na  celu ujęcie bandytów  grasu jących  
w tam tych  okolicach, jak  rów nież k ilkunastu  osób 
podejrzanych o różne zabójstw a w Łodzi, a  k tó re  
z Łodzi uciekły i uk ry w ają  się w stronach  powy 
żej w skazanych.

—  Generał-gubernator ułaskawił skazanych przez 
sąd wTojennv za opór wtadzy na śmierć: Stanisława 
Balcerzaka, Antoniego Szumienskiego, Józefa G ru­
szkę i Stefana Rubczyńskiego, zamieniając każde­
mu z nich karę śmierci na 15 la t katorgi.

Z Łodzi.
—  IV niektórych fab rykach , należących do 

zm iązku fabryk przemysłu bawełnianego, robotnicy 
powzięli z v\ łasnej inicjatyw y uchwałę najenergi- 
czniejazego zwalczania wszelkiej anarchii wewnętrz­
nej w fabrykach oraz ścisłego przestrzegania regu­
laminu fabrycznego, a zwłaszcza okazywania admi­
n is trac ji fabrycznej poszanowania i posłuszeństwa.

Uchwały te, ostro potępiające wszelki teror eko- 
numieyny, wyrażają wotum zaufania członkom ad- 
ministracyj fabrycznych, którym też odpisy uchwał 
tyeb będą zakomunikowane.

—  Po wczorajszem zabójstwie rewirowego i zra­
nieniu żołnierza dokonano rewizyi w fabryce Ba- 
ruoha przy ulicy Cegielnianej, gdzie mmli skryć się 
strzelający. Znaleziono wiele arnków nielegalnych 
i rewolwery. Aresztowano 26 osób. Oprócz tego po­
lic ja  aresztowała domniemanych spraweów zamachu 
na tegoż rewirowego, n> których ubraniu znalezio­
no ślady k rw i, a w ich mieszkaniu rewolwery i 
naboje

—  Na Bałutach trzech ludzi napaało na Leo­
narda Zielenkowskitgo, tkacza, którego zabili szty­
letem.

— W fabryce Woydysławskiego aokonaro dzi­
siaj rewizyi wszystkich robotników. —  Znaleziono 
mnóstwo nielegalnej literatury, oraz kilka rewol­
werów Aresztowano 10 robotników.

—  W  Tomaszowie zabito wachmistrza żandar­
mów, Szirjewskiego. Z tego powodu dokonano we 
wnpy«ikich fabrykach rew izyj, którycn wynikiem 
było Rusztowanie kilkudziesięciu robotników.

—  W czoraj i dzisiaj na ulicach Łodzi dokony­
wano masowych areiztowań, ogółem aresztowano 
(50 oaób.

łOWfi O fiary s t ra j! :u  sz k o ln e g o . Za rzekom e

ripursanU do strajku skazano onegdaj ks. prob. 
ł b ę d * J n »  k i e g o  w Tucznie w W  ks. Foznan- 

na thlesiąc fortecy, a ks. wikarego Z a r ę b ę  
fi» miesiące więzienia.

K atastro fa  W kopalni Skutkiem usunięcia się 
ziemi w szybie Salma w Polskiej Ostrawie, odnio­
sło 6 górników lekkie rany, jeden został ciężko 
zraniony, a jeden ponosi śmierć. Zabity górnik 
nazywa się Franciszek Lisowski —  ciężko ranny 
Franciszek Fołtyna

Patti U Reszkego. Śpiewak nasz Jan Reszko 
posiada w domu swoim w Paryżu salę ze sceną. 
Niedawno salę tę zapełniło doborowe grono zapro­
szonych gości, ażeby usłyszeć... słynną niegdyś Patti 
.ako Rosinę w „Cyruliku1*. Obecnie liczy Patti 65  
lat życia. Na chodniku przed domem zgromadziło 
się mnostwo publiczności, która chwytała odgłosy 
śpiewu.

Generalny inspektor armii japońskiej, br Xi-
szl, k tó ry , ja k  to doniósł te leg ram  dzisiejszego nu­
m eru porannego „N. R efo rm y-*, p rz y b ił  do W ie ­
dnia, je s t  w  przeciw ieństw ie do p rzew ażnej części 
sw ych ziomków w7ysokiego w zrostu  i silnej budowy 
ciała. D w aj ad ju tanc i jego m ów ią dobrze po n ie­
miecku, natom iast br. N ishi, jeden  z na jw yb itn ie j 
szych generałów  arm i: japońsk ie j, mówi ty lko  po 
japońsku. U nas, w Polsce, człow iek w ładający ty l­
ko językiem  m acierzystym , n ie  może rościć sobio 
p re te n s ji do w ykształcenia, w Jap o n ii zupełnie je s t 
inuczej. A no —  co k ra j, to obyczaj

Nagrody na wystawie psów. W  niedzielę zo­
sta ła w W iedniu zamkniętą wystawa nr'ędzynaro- 
do ja  psów wszelkiej rasy. Z pośród wystawców, 
którzy za nadesłane okazje otrzymali nagrody, o- 
głnszają dzienniki wiedeńskie spis tych wystawców, 
którym przyznano pierwsze, względnie honorowe na- 
g redy za psy myśliwskie. Z pomiędzy wystawców 
polskich są wyliczeni: ks. Jt-rzy Lubomirski w W ied­
niu, Alfred Tnwarnieki w Borysławiu, Konstanty 
Obmiński w Krańezynie, Zygmunt Kulczyński w K ra­
kowie,

Automobilem z Pekinu do Paryża,,Pięć auto­
mobilów. a mianowicie 3 francuskie, 1 włoski i 1 
holenderski wyjechało dnia 10 b. m. z Pekinu, a- 
ieby odbyć drogę do Paryża. Odjeżdżających że­
gnali przedstawiciele obcych mocarstw w Pekinie.

Zmarli.
W Sądow ej W iszn i um arła  F ranciszka ze Skw ar- 

czyflskich G u r s k a .  Jak o  k ilk u n p sto le tn .a  dziew - 
o r?n k a  tow arzyszy ła  w r. 1846 m ęczennikom  ś. p.

Kapuścińskiemu i W iśniewskiemu na górę strace­
nia. Ouląa ditiewału się cicha, ale serdeczna zmar- 
ł( j dla ojczyzny praca. Nie olśniło jej bogactw!), ni 
znaczenie. W brew  woli rodziny oddała swo szła 
chetne serce więźniowi stanu, ś. p. Henrykowi D ur­
skiemu, który jako emisaryusz w r. 1848 dostał 
się do więzienia i razem z ś. p. kardynałem Du­
najewskim 8 lat twierdzy odsiedział. Oboje osiedli 
na dzierżawie we wschodniej Galicyi, W  r. 186 
ś. p. Górscy ogromne łożyli ofiary. 8 ani a ś. p. 
Franciszka przeorana za mężczyznę dostarczała ży­
wności kryjącym się po Jasach 'rozbitkom powstań 
czym, Otrzymawszy w spadku po ciotce dobra Woł- 
czyszczowice koło Sądowej W iszni przenieśli się tu 
państwo Gursey. S. p. zm arła była tli niezmordo­
waną opiekunką ludu. W  czasie epidemii od chaty 
do chaty niosła pomoc i ukojenie z narażeniem v ła- 
snego życia. Nie szczędziła kosztów, ni trudów w 
niesieniu oświaty pod strzechy. Prenumerowała lu­
dowi pisma, sprowadzała książki, s ta ra ła  się o czy­
telnie. Zdolniejszych synów chłopskich wysyłała na 
nauki, pomagała im już to wpływami, już to ma- 
teryalnie. Dziś wielu synów indu zawdzięcza jej 
naukę i byt. W ielu z najmłodszych poetów7 zna go­
ścinne jej progi, bo ś. p. zmarła interesowała się 
ogromnie najnowszą literaturą, zwłaszcza ludową. 
W ysoka inteligencja-, dobroć serca zjednywały jej 
powszechny szacunek. S. p. Gurska była jedną z 
najbliższych przyjaciółek ś. p. Maryi Wysłoucho- 
wej. «

Od la t kilku nieszczęście dotknęło szlachetną s ta ­
ruszkę. Utraciła wzrok. Musiała sprzedać majątek 
osiadła naprzód w Dobromiiu, a potem w7 Sądowe 
W iszni. Tn do ostatniej drwili interesowała się ży­
wo sprawami Polskiego Stronnictwa Ludowego, któ­
rego ideę popierała gorąco i wszędzie.

Odinaczenio. N a tak  zw anej w ystaw ie „w io­
sennej* wT W iedniu , pozostającej pod pro tek tora tem  
arcyksięcia  E ugeniusza , o trzym ała znana in tro lig a ­
to rska  pracow nia a rty sty czn a  w K rakow ie p. R o­
b erta  .Tnhody za tek i na  dyplom y i w yroby g a lan ­
te ry jn e  w ieli i złoty7 medal i dyplom honorowy.

Zjazdy koleżeńskie. Byli nczniowie klasy VIII a) gim­
nazjum  św-. A n n y , którzy w 1897 ru k t składali egza­
min dojrzałości, urządzają zjazd koleżeński 30 b. m. — 
Punkt zborny w7 budynku starego gim nazjum  o godz. 8 
rano. Zgłoszenia należy nadsyłać do 23 b m na ręce 
kol. K Giebułtowskiego Kraków, Starowiślna i.

Prosimy tyeb kolegów, którzy w roku szkolnym 1898/7 
uczęszczali do klasy VIII gim nazjum  św. J a c k a  w 
Krakowie, o podanie swych adresów podpisanym, celem 
porozumienia się w sprawie urządzić się mającego zjaz­
du koleżeńskiego. Dr Antoni Korczyński, prof. szkoły 
realnej w Kranówie; ul. Zielona 28. Wiktor Romański, 
naucz, gim nazjalny, Kranów, ul. św. Jana  13.

Repertoar teatru miejskiego.
We środę: „Oj mężczyźni! mężczyźni!** (ostatni wy- 

stę r F. Feldmana, przedstawienie popnlarn)
We czwartek: „Wesele".
W  piątek „Złota czaszka" ^ostatnie przedstawienie 

dn.nmtu w tym sezonie)
W sobotę pierwsze przedbtawienie opery. „Straszuj 

dwór" Moniuszki.
W  niedzielę „Orfeusz w piekle", operetka Offenbacha.
2 kalendarza. We czwartek 13 czerwca: Antoniego 

z T ad—y w.; w piątek 14 czerwca; Bazylego b. w d. 
k. i  Elizyasza pi\; "w sobotę 15 czerwca: W ita, Mode- 
Sta m. i Germany.

Wschód słońca 13 czerwca o godzinie 3 min. 32, za­
chód n godz. 7 min. 47; długość dnia godz. 16 min. 15.

Z krakowskiego obserwateryum. Dnia 11 ezm-wca ter­
mometr doszedł od ą- 119 do 22’2 O.; — barometr 
wahał się.

Dnia 12 czerwca o gouz. 7 rano stan barometru 742 2 
mm., termometrii +  16 6 C.; w iatr zachodni.

E .  G a o p y e l s k a ,  K r z y s z t o f o r y ,  
K . z > e t l i ó w .  W ynajm uje i sprzedaje p ierw ­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lab na spłaty naw et 
dwudziestomiesięcz.ne. Instrument;, "używane oa 
cen najniższych

a duchowieństwo, przez S. — Przechadzki z dzia­
tw ą szkolną po Krakowie. III. K atedra na W aw e­
lu, przez K. Stępowską. — Kronika. — Przeźrocza 
polskie do skioptikonu. — Kalendarz rocznic naro­
dowych na czerwiec, przez dra M. G. — Dział 
sprawozdawczy T. 8, L. —  Okólniki Zarządu głó­
wnego. —  Sprawozdania z posiedzeń Zarządu głó­
wnego. —  Z działalności Kół. — D ar narodowy 
3 maja. — Przegląd krytyczny literatury ,

—  Nowe książki.
Maryan G a w a 1 e w i c z: „L ekcja  deklamacyi**.
B i b l i o t e k a  u n i w e r s y t e t ó w 7 l u d o w y c h  

tomiki 1 — 10 po 6 da 10 kopiejek. W arszawa, 
1907. Nakład Gebethnera i Wolffa.

H. Konopnicka: ,,D jm .“
„ „Banasiowa.**
„ „Nasza szkapa.“
,, „Numczaki.**

Stefan Żeromski: „Siłaczga na pokiadait.*4
Bolesław Prus: „A ntek.11

„ » )Wa w akacjach. “
„ » „K atarynka."

Oizeszkowa: „Siteczko, czy pamiętasz?*4 
„ „Babunia."

„Ogniwa."
D r F. II  a r t  m a n n : „ Czy człowiek żyje

-raierci?" Kraków, 1907
W. T r  ą m p c z y  ń s k i: „Dwa powstania po­

znańskie." Rok 1846 i 1848. W arszawa. (Tania
biblioteka dla wszystkich, tomik 9) kopiejek 15.

Pobudka wyborcza. W edle źródeł autentycznych 
zestawił i opracował K arol Rzbpecki, delegat wy­
borczy m. Poznania. Zbiór wiadomości elem entar­
nych o parlamencie niemieckim, Poznań, 1907. N a­
kładem autora.

po

M o n i u  e m s , artyslyim I l l l m .
— Jednodniówka zlotu Sokolow w Cieszynie.

Piękną pam iątką tegorocznego zlotu sokolskiego w 
Cieszynie pozostanie ozdobnie wj7dana „Jednodniów­
ka" , przygotowana do druku przez p. P. Elimczu- 
ka. Treść je j wypełnia cykl drobnych utworów poe­
tyckich i nowelistycznych, zręcznych w treści, a 
gładkich w formie, pochodzących z pod pióra mło­
dych autorów śląsk:ch. Rozpoczyna tę  wiązankę po 
budka p. t. „W itajcie!" poezem idą wiersz B. wo­
łali „O wzleć Sokole!", nowela p. P . Klimezuka 
„Luuka", wiersz Ostapa „Naprzód wesoło". Fr. Po- 
piołka „H istorya o dawnym księciu śląskim, który 
mógł- żjtć także w wieku X X ". Ostapa Dziesięć 
przykazań polskiego „Sokoła", V f Górnikiewioza 
„Ty — ziemio!" (wiersz). Nemp „Jej imieniny" 
obrazek. K. li „B ajka" (wiersz).

„Jednodniówka** odbita została bardzo arty s ty ­
cznie pod względem typograficznym w drukarni Do­
mu narodowego w Cieszynie

—  Archiwum miasta Drohobycza wydał Feliks 
Gątkiewicz. Miasto Drohobycz pięknie się przj słu­
żyło nauce i badaczom dziejowym, wydając własnym 
nakładem 407-0 stronicowy zbiór dokumentów i 
przywilejów grodu, poczynających się w r. 1392, 
kiedy Jagiełło wyznaczył 6 kóp groszy na budowę 
kościoła Maryackiego w Drohobyczu. Setny czwarty, 
ostatni w zbiorze, dokument pochodzi już z r. 1801 
od cesarza Franciszka EL

Są tu  i ogólniejszej natury przywileje np. w r. 
1525 Zygmunt, I  poznała miastu wybrać jednego 
greko-katoiika do Rady miejskiej i jednego do Ł a­
wy sędziowskiej, a w r. 1540 zabran.a schizmaty* 
kom budować świątynię w łasną w śródmieściu dro- 
hobyckiem Już 1544 daje tenżesam król Drohoby­
czowi pozwolenie na urządzenie wodociągu. Stefan 
Batory zabrania w mieście pobytu żydom w dniach 
pozatargowj cli, a ktoby żyda przyjął do siebie na 
dłużej, niż 3 dni, płaci karę 100 grzywien, gość 
zaś 1000 marek. Cesarz Józef I I  przyznał Droho­
byczowi sąd pierwszej in stanc ji r. 1788, wolny 
wybór burmistrza i Rady oraz nowy herb nadał 
miastu.

5Vydawca, którj7 kilkanaście la t spędził w Droho­
byczu, miłą po sobie zostawił pamiątkę, że „non 
frustra  panem manducayit." mg.

—  Stuaya nad historyą prawa polskiego,
wydawane pod redakcją  prof. dra Oswalda Balzera 
Nowy zeszyt tego wydawnictwa (tomu II  zeszyt 5) 
opuści! właśnie prasę drukarską i zaw iera rozpra­
wę; Oswald Balzer „Konstytucya Trzeciego Maja."

—  „Przewodnik oświatowy", organ Tow arzy­
stwa Szkoły ludowej, zeszyt VI za czerwiec, opu 
ścil prasę i zawiera następujące artykułj : S. p. ar 
Henryk Jordan, przez 5V. E. — Pod adresem Kół 
T. S. L., przez dra M aryana Stępowskiego. —  W y­
dawnictwa i przedsiębiorstwa dochodowe Zarządu 
głównego T. S. L., przez W . O. — Macierz szkol­
na Kbięstwa Cieszyńskiego, przez J. S. —  Z ruchu 
oświatowego w Rosy i. —  Polska Macierz szkolna

Dział ekonomiczny.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie.

Kraków. 11 czerwca. Na dzisiejszy ta rg  spędzono bydła 
rogatego rosłego 21 sztuk, jgfownika 34, cieląt 374. 
owies i kóz 1, nierogacizny 230; razem 660 sztuk.

Płacono: woły z paszy — d0 koron, woły
opasowe od —•— do — , arowy po — do , 
buhaje po —7— do —‘—, jałownik po —■— do —•— zs 
jeden cetnur metryczny <ywej wagi cielęta na sztuki 
22 — do 56-— ; nierogacizną tuczn.. po — do —■•— 
za jeden coćnar metryczny żywej wagi; nierogaciznę tu ­
czną po 124-— do 137-— za jeden cetnar metrj-czny rze ­
źnej wagi; owce za sztukę. 18-— do 22.—.

Sprzedano: dla miejscowej konsnmcyi bydła rogatego- 
cieląt i nierogacizny 489 sztuk, nr. ekspmt 171, bydła 
logatego 113 sz."k, nierogacizny — sztuk. Pozcstaty do 
drugiego targu byci/a i nierogacizny — sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.
■"ennik ziemiopłodów. Kraków, 11 czerwca. Płacono za 

100 kg. netto: Pszenica biała 18-90 do 19’30, czerwona 
i żółta 18 80 do 19-10, węgierska — - do — ; żyto 
krajowe 16-70 do 17 20 węgierskie 17-00 do 1800; ję­
czmień na kropy 16 40 do 17-40, browarny 17 00 de 18 00, 
na pa.zę 15 60 do 16-o0; owies z opłatą akcyzową 18’70 
do iO-oO; proso — do — ; jagły 2S-— do 32'— ; ta- 
larka 18 30 do 19 50; kukurydza- 15-00 do 15 80; groch 
20 50 do 29'— ; fasola 19-00 do 31'— wyka 14'20 do 
15 50; rzepak zimowy 30 00 do 32-00; konLzyna na­
sienna ezerwoua —■— do —•—, biaia — — do —*— ; 
tymotka — — do —■— ; esparsetta —•— do —•— ; so­
czewica 24-— du 56; słoma 4 4 0  do 5'20; siano 4'00 do 
c'60; koniczyna pastewna. 6 80 do 8 00; ziemniaki 6-00 
do ".-00; ja ja  za kopę 2’80 do 3'20; masło za 1 kg. 1'60 
do 2 00; spirytus na 95° Tralesa Z; 1 hl. —"— do 
900-— ; spirytus, na 75° Tralesa —■— do 160'—.

Budapeszt, 12 czerwca. Pszenica, pa maj —■—- do —■— ; 
pszenica na październik 10 35 do 10-36; żyto na maj •— 
do —•— ; żyto ha październik 8'44 do 8 4 5 ; owies na 
maj —■— do —•— ; owies na październik 7-23 do 7-24; 
kukurydza na, maj 601 do 602 ; kukurydza na linieć 
O-— do 6‘02; rzepak na sierpień 16-20 do 16-30. W szy­
stko za 50 kg

Uferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie silne; 
gorąco. *. -•

m i i i  iii mml
(Telegramy „Nowej Reformy41).

Lwów, 12 czerwca,
W czoraj o godzinie 9 w ieczór, usunął się 

Kopiec Unii Lubelskiej na W ysokim  Zamku 
K atastrofę spostrzeżono dopiero dzisiaj rano 
o św icie. U sunięcie się  kopca nastąpiło od stro­
ny zacłiodnio-połndniowej na przestrzeni kilku­
nastu metrów wszerz, a kilkudziesięciu metrów 
wzdłuż, oraz usunęła się  część terenu górzy­
stego, na którym K opiec usypano.

Powodem zapadnięcia się^ Kopca b yła  praw­
dopodobnie ostatn ia w ielka  ulew a. U suw ająca  
się  z góry ziem ia porwała z sobą m asę siarymh 
św ierków, które zaw aliły  drogę i leżąc n a  sto­
ku góry, pow iększają grozę widoku. O d s z c z y ­
t u  d o  p o d s t a w y  K o p c a  w i d a ć  j e d n ę  
o l b r z y m i ą  w y r w ę  —  rodzaj przepaści po­
dłużnej

N a w ieść o katastrofie, która w yw ołał? w  mie­
śc ie  p r z e r a ż a j ą c e  i  p r z y g n ę b i a j ą c e  
w r a ż e n i e ,  tłnm y m ieszkańców Tn\ owa pospie 
szy ły  pod kopiec, przez w ładze otoczony kordo 
nem straży bezpieczeństw a, który nie dopuszcza  
tłum ów zbyt blisko z obaw y wypadku.

N a m iejsce k atastro iy  przybyła natychm iast 
kom isya m agistratu i straży pożarnej, a fachow ­
cy orzekł., że nie jest wykluczonem dalsze ob­
suwanie się kopca,

Co zaś do restau racji kopca, to o ile  okaże 
się  ona możliwą, połączoną ona będzie z o g  r o- 
m n e m i  k o s z t a m i  i t r u d a m i .  Nadm ienić 
należy, że przed kilku la ty  nastąp iło  także ob­
sunięcie się  kopca U nii, a le n ie w  tak olbrzy­
mich rozmiarach, jak  onecnie, i  w ów czas restau­
racja  kopca uskutecznioną rychło została.

Kronika lwowska.
L w ó w ,  12 czerwca. 

Ludowcy i Kolo polSrtie. Ze L w ow a nadesłano 
nam  kom unikat następu jący :

N a zgrom adzeniu wyborców VI okręgu m. Lvfo 
wa, zwołanem w dniu 8 b m przez narodow ą or­
g an izac ję  tegoż okręgu, z ap aa ła  n a  wniosek dyr. 
K aro la  P eto lenza  następu jąca  jednogłośna uchw ała: 

„Zgrom adzenie wj7borców V] okręgu  m. Lw ow a 
w j-raża najg łębsze przekonanie, iż zm ieniona sy­
tu a c ja  po lityczna bardziej niż k iedykolw iek w ym a­
ga solidarnej obrony in teresów  k ra ju  i narodu. 
W obec tego w zywa posłów stronu ic tw a ludowego, 
aby w stąp ili do solidarnego K ola polskiego tem- 
bardziej, iż  jedyn ie  w ten  sposób da się w ytw o­
rzyć pow ażną w ;ększość dem okratyczną, zdolną 
przeprow adzić słuszne żądania  w szystk ich  w arstw  
narodu. J e s t  to  ich obowiązkiem jako  Polaków- i 
dem okratów  “ .

Z zarządu  narodow ej o rg an izac ji VI okręgu wy­
borczego m. L w ow a Przew odniczący

M. Paszkudzki.
WićC kobiet postępowych odbył się onegdaj we 

Lwowie. P rzew odniczyła p. M oraczewska. R efe ra t o 
pokrzyw dzeniu kobiet pod w zględem  politycznym  
w ygłosiła panna Szererów na. W  d y sk u s ji zab ie rali 
głos: poseł Hudec, d r Salom ea P e rlm m ter, p. L i- 
lienowa, robotnica M aderowa, Z ab ra ł także  głos prof. 
B ajw id  z K rakow a, k tó ry  dom agał się, aby ruch 
podjęty przez lw ow skie koDicty n ie  miał cech azia 
łalnuści p a rty jn e j, a le  ogarn ia ł w szystk ie  o p raw a 
w alczące kobiety. Po ukończeniu dyskusyi uchw a­
lono jednogłośnie n astępu jącą  rezo lu c ję :

„W iec kobiet, zebrany dnia 10 czerw ca 1907 , 
w idzi w  nowej o rd y n a c ji w yborczej upośledzeni j 
połowy ludności zam ieszkującej A nstrye . Ogromny 
udział kobiet w p racy  w ytw órczej spraw ia, że rów ­
noupraw nienie po lityczne s ta je  się n ie  ty lko  urze­
czyw istnieniem  idei spraw iedliw ości i idei p raw dzi­
w ej dem okra tyzac ji, ale zarazem  koniecznością spo­
łeczną. U zyskanie ochrony p racy , ochrony m acie­
rzyństw a, w szelkie retorm y są jedyn ie  m ożbw e przy 
w spółndziaie iv praw odaw stw ie tych, d la  k tó rych  
p raw a są  ustanow ione, k tórym  podlegają , a  k tóre  
stw orzone zostały  bez ich w spółudziału, a w ięc na  
ich niekorzyść."

0 uznanie narodowości żydowskiej, w  u n iw er­
sytecie lwowskim wobecności re k to ra  G ryzieckiego, 
odbył się w poniedziałek wiec żydow skiej m łodzieży 
akadem ickiej w  spraw ie uznan ia  narodow ości ży ­
dow skiej p rzy  w pisach na  w szechnicę. Po  w yborze 
d ra  S om ersteina i  S. K rauza n a  przew odniczących, 
w ygłosił p Schneider (stud. inż.) re fe ra t, opierając 
żądanie uznan ia  narodow ości żydow skiej n a  p rze ­
szłości h is to ryczne j narodu  żydow skiego i n a  przy- 
znanem  przez postęp now oczesny p raw ie  sam ookre- 
ślen ia  narodowego.

W  dyskusyi zab ra ł głos im ieniem  żyd. p a rty i soc. 
dem. p. L andau , a  im ieniem  polsk iej p a r ty i socyal. 
dem. p. S zalit; obydw aj zb ija li z ap a try w an ia  re fe ­
ren ta . Po licznych przem ów ieniach uchwalono rezo- 
lucyę, żąda jącą : 1) uznan ia  narodow ości żydow skiej 
na  w szechnicach austryack ich  i 2 ) uw zględnienia 
tego w pisu we w szystk ich  w ykazach sta tystycznych .

11 m  i M .
z 12 czerwca.)(Telegramy „Nowej Reformy44

ZabotstwL
Kutno. W osadzie Krośniewicach z a b i t y  

w e  w ł a s n e m  m i e s z k a n i u  s t r a ż n i k  
ziemsKi. Przy pomocy ludności, strażnicy ści­
gali zabójców r zabili obu.

TTIgl dka Poiahów.
Petersburg. (Tel. Ag. Pet.) Komisya Dumy, 

zajmująca 'się sprawami wolności sumienia, 
oświadczyła się za zniesieniem ograniczeń w 
prawach Polaków w służbie cywilnej p r z y  
n a b y w s n . D  n i e r u c h o m o ś c i  i przenosze­
niu sie z miejsca na miejsce.

O wydanie posiow.
Berlin. Biuro Wolffa donosi z Petersburga: 

Prezydent ministrów Stołypin wystosował do 
prezydenta Dumy G o ł o  w i n  a pismo, w któ- 
rem prosi, a b y  D u m a  p r z y s p i e s z y ł a  
s p r a w ę  w y d a n i a  t y c h  p o s ł ó w ,  przeciw 
którym toczy się ś l e d z t w o  o z b r o d n i ę ,  za 
co grozi im kara w połączeniu z u t r a t ą  
p r a w  o b y w a t e l s k i c h .  Stołypin wskazuje 
na trudności, które powstają dla śledztwa z te­
go powoda, że Duma dotąd nie zajęła się tą 
sprawą.

Śmiały projekt.
Berlin. Biuro Wolffa donosi z Petersburga- 

Socjaliści zgłoszą w Dumie projekt astawy, żą­
dającej w o l n o ś c i  z g r o m a d z e ń  dla wszyst­
kich obybateli bez różnicy płci i wie ku. Wedle 
projektu tego zgromadzenia odbywać się mogą 
w d o w o l n e m  m i e j s c u  p o d  g o ł e i n  n i e ­
b e m  lub w lokalach zamkniętych bez zezwo­
lenia władz. Urzędnicy, którzyby zgromadzeniom 
takim przeszkadzali, mają byc karani w i ę z i e ­
n i e m  do 6 n n e s i ę c y .

Iwestya własności w Sejmie fin­
landzkim.

Hel9ingfors. (Pet Ag. tel.). Sejm obradował 
wczoraj nad pefycyą agraryuszów, którzy ża 
dali, aby prawo rybołówstwa było p o w s z e e h -  
nem,  a nie przysługiwało jedynie właścicielom 
gruntów nadbrzeżnych. Socyaliści poparli tę 
petycyę, natomiast Młudofinowie i Szwedzi zwal­
czał ją jako sprzeciwiającą się p r a w u  p r y ­
w a t n e j  w ł a s n o ś c i .

it' .

( M M i  J w i !  Re formy"
z dnia 12 czerwca.

Wiedeń, D zisiaj o godz. w pół do 5 rano przy­
był tu cesarz z Budapesztu  i  udał się  do Schbn- 
bruunu.

łan Ortb pLwrócii
Wiedeń. W iadom ość paryskiego „Figara" o 

rzy b y c iu  Jana Ortha (arcyks. Salw atora) do 
Europy w yw ołała tu w ielką sen sację , na razie 
atoli spofyka się  z n i e d o w i e r z a n i e m .  —  
W iadom ość ta polega na inform acjach  n ieja  
kiego Gerzona, który je s t  bądź co bądź osobi­
stością poważną. B y ł on senatorem  republiki 
Uruguajskioj i  czasu sw ego w ydał k siążk ę w  
języku hiszpańskim  o zniknięciu  Jan a  O itha, 
która zaw ierała ciekaw e szczegóły. M iędzy in- 
nenn tw ierdził w  niej Gerzon, że  były- arcy- 
k siążę m ieszka w  A rgentynie, gdzie posiada  
w ielk ie  p iautacye Inform acje te  otrzym ać miał 
Gerzon od dra Quintana, syna byłego  prezy­
denta.

Gerzon zapew nia, że Jan Orth bawi w Lon­
dynie, skąd zam ierza udać się ao Parysa.

Rylaaln^ rzeź bydła.
Wiedeń N ajw yższy trybunał adm inistracyjny  

orzekł z powodu zażalenia w iedeńskiej lzraeli- 
ckiej R ady w yznaniowej, że zakaz bima bydła, 
w edług przepisów  rytuału  żydow skiego, w ydany  
przez w iedeńską Radę m iejską, n i e  j e s t  p r a ­
w o m o c n y m .

ttgoda.
Buaapeszl P rzeb ieg rokowań ugodow ych  

w szedł dzisiaj w  k o r z y s t n i e j s z ą  f a z ę .  
Zdaje się, że m ożliwem  będzie osiągnąć porozu­
m ienie w  n iektórych k w estyach , m ianow icie w 
k w e s .y i t a r y f o w e i  i w  spraw ie k o n w e r ­
s j i  w ę g i e r s k i e j  części długu w spólnego. 
N ie jest także w ykluczonem , że ©jjdzie do osta

tecznego sform ułowania p o d a t k u  k o n s u n A  
c y i n e g o .

Co się  tyczy  innych  punktów ugody, to będą 
one przedmiotem obrad w  p o c z ą t k u  l i p c a  
w  W i e d n i u .  W tedy m inistrow ie w ęgierscy  
pojadą do W iednia.

D ziś m inistrow ie au sU yaccy  odjeżdżają dó 
Budapesztu.

Gwarancytt łrcnslytucyjne.
Budapeozt. D zienn ik 7' zapatrują się  dzisiaj 

spokojniej na k w esfyę g w a r a n o y j  k o n s t y ­
t u c y j n y c h  i w yrażają przekonanie, że naa 
się  znalość sposób p o r o z u m i e n i a  między 
korona a rządem w ęgierskim .

Wiedeń. M inister spraw zagranicznych bar 
Aehrenthal odbył dziś dłuższą k onferen cję z pre­
zydentem  gabinetu bar. B eckiem . Jak  śły ch a c  
bar. A ehrental m a  p o ś r e d n i c z y ć  m i ę d z y  
k o r o n ą  a r z ą d e m  w ę g i e r s k i m  w zatar­
gu  obecnym.

O powbziscfekc prawo głosowi 
b? Wąyrzech.

B udapeszt. Tism a tutejsze ogłaszają  inter- 
v iew y  z posłami n iew ęgierskicli narodowości i 
z posłam i socyalistycznjm i, z których wynika, 
że socyaliśc i i reprezentanci tych narodowości 
pustanow ili p o ł ą c z y ć  s i ę  d o  w s p ó l n e j  
w - a l k  i o p o w s z e c h n e ,  r ó w n e  p r a w o  
g ł o s o w a n i a  n a  5 V ę g r z e c h .  Za takim  so­
juszem  ośw iadczył się poseł słow acki F  o d ż a 
i  posłow ie rumuńocy.

lionfcreiacya w Hadze.
Pa-yż. „Echo de P a m “ donosi, że am basa­

dor rosyjsk i N  e 1 i u o w, który zapew ne będzie 
przew odniczącym  pokojowej konferencyi w7 Fa- 
dze, złoży ośw iadczen ie w  spraw ie rozbrojenia, 
które zapew ne zadow oli A n g lię  i N iem cy.

Rozprzężenia w armii* franetiaBie|.
Paryż „Echo de Raris" donosi, że generał 

E a i l i a u y ,  kom endant M o n t - P e l l i e r ,  za­
w iadom ił m inistra wojny, iż w r a z i e  r o z r u ­
c h ó w  n i e  j e s t  p e w n y m  w o j s k a

* *
Dymisyr. Siadła

Berlin. D y m isja  pruskiego m inistra ośw iaty  
Studta je s t  już rzeczą postanowioną. JaKo jego  
następcę w ym ieniają podsekretarza stanu w- u- 
rzędzie poczt S y d o w a .

Wlelblcieie kryminalisty.
Rzym, Z Trappaui donoszą, że odbyw ają się  

tam  znów  olbrzym ie d em onstracje na rzecz by­
łego m inistra N  a s . ’ e g  o , który powrócił z za­
granicy, gdzie przebyw ał dotychczas z powodu 
grożącej mu k ary za m alw ersacje w  urzędzie. 
M ieszkańcy okręgu Trappan. mimo to  sta le do­
tychczas w ybierali go posłem.

Rebonstr^bcya gabinetu r )rbski«go.
Belgrad. P oseł do skuDCzyny i prezes Tow. 

dziennikarzy P e t r o w 7i c z ,  został zam ianow a­
ny m inistrem  spraw  w ew nętrznych. P etrow icz  
n ależy do grupy W uicza.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a j  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

redakcyi).

Dl Gń SfSlOiOlCI
ordynuje 2119 4 !

w Karlsbadzie, doro „Rosenberg*4, Markt.

od

Jaworze Slask austr.l>ra l tzeps 
Noay uKibK błotfoiecnlczy

oraz kąpiele borowinowe, gazow7o-w7ęglow e. so­
lankow e, ig liw iow e, św ietlne, E lektroterapia, Ma­

saże ektr., L eczen ie lizyk .-dyetetyczne  
2200 7 10

M U S I Z  i H i l l
ordynuje od 1C maja w Cieplicach Trenczyńokich, 

Ibaus U csnay 90 (jak  w  roku zeszłym ). 
1722 15 15

E ir s a  lelegraftezre.
Wiedeń, 12 cze-wca. (Giełda południowa.) ~
Marki 117-87, Renta majowa 97'50. F en fa koronowa 

węgierska 92'75. Akeye austr. zaKł. k,ed. 645*--. .meye 
węg. zakt kr od. 745-00. A kcje Anglobanku 296 00. Akcjo 
UnionbanUu 547-00. AkcyeBaukvereinu 530-00. Akcjo L&n- 
derbanku 434"—. Akcyc k lei państwowych 660 50 L ini- 
baraj 132 50. Akcje kolei KlbetLal 420-—. Akcye fabryk i 
broni 520"—. Akcye tytoniowe —■—. A lpinj 56850. 
Rima-Muranyi 530‘W. .Akcye iraskiegt Tow. żelaznego 
2520-— Losy ta-eckie 171'—. Ruble 259-50.

Usposobienie: silne
Berlin, 12 czerwca. (Giełda poranna.)
Akcye kredytowe 201-75. Tow. dyskontowe 165'70.
Usposobienie: słabe.

Wiedeń. 12 cze-wca. Cukier spok. 22 70 do 22 80, na 
październik 21'SO do21'90. N atta niezmieniona. Spirytus 
utrzymany 56'40 do 57 00.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie.

i  12 czerwca (godz. 1 w południe.)
I. Waluty. płacą

Ruble papierow e.............................................251 50
Marki n iem ieck ie.............................................117 50
Franki p a p ie r o w e ......................................  95 50
Dwudziestofrankówki w z łocie ..................... 19 08

II. Listy zastawne.
4°/o Listy zastawne prem. Bauku liipot. 111 — 
rt‘/aJ/o Listy zastawne Banku hipot. . . IN) 25 
4°/» „ „ y ■ • i*7
4‘/,7o Listy zastawne Banku kraiowego 100 50 
4%  „ „ „ 97 50
5% Listy zast. gai. Tow. kred. ziem. nieok. 98 —
4%  „ » „ „ * „ 41 -leu . 98 -
4% n 4 » » I  a 51-letn. 96 80

III. Obligacye I pożyczki 
4°'0 Galicyjskie obligacye propinacyjne 98 50 

96 50
4%  „ m iasta Lwowa . . • . . 95 25
4V,0/» Obligacje komunalne blanku kraj. luO J5 
4°/g „ kolejow e..............................96 50

IV L
Losy miusti. K t a k o w a .........................  ■ —

V. A k c y e .
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie . 585 —

„ kolei Lwów-Czern.owce-Jassy . . 567 —

4*V, Pożyczka krajowa z r. 1793 
m iesta Lwowa

o s y .

żądają
252 50
118 —

96 —
19 18

112
101 25
98 —

101 50
96 50
99 -•
99 —
97 80

99 50
97 50
96 23

101 75
97 50

94 —

590 _
571 --

H v u i f c i k  w ł o s ó w .  S h a m p u o i n g  F e t r o l e .
ra id t  x Pan m oi* doiłaanlej ! cr^aiej imj/ó Flosj. V  diUsięsta mlnnUtb W 1 S 1 I D &  F I K ! )  
wjrsyobaj% same. Włosy nS piąosą się. tiłatoia trva«y sposób frjzcwasia. Za- s, on fryZyer9ki 
frabiefa wmdanin 1 md^ai* ula włosów. Pozostawi* przyjemny zapaełr Kraków, piao Miarkach.)

rtospekm  na żądanie. Huiiow nifc Filia: ulica Sławiccweka
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SŁYNNA W SWIECIE WÓDKA
. U l||g

i *3 
'V ? :

Sir m y FHATELLI BRANCA^ MILAN®
jed y n y ch  i  w yłącznych  posiadaczy  ta jem n icy  p rzy rząd zan ia  .5:1 t s i  i t r

JEST NAJSKUTECZNIEJSZĄ IV ŚWIECIŁ WÓDKĄ ŻOŁĄDKOWĄ
\

Niezbędna w każdej rodzinie! Dostać można w każdym lepszym handlu łakoci i w każdej kawiarni.

P d D I S I )  16 letnia, z ukończona szkolą 
fi*  * ł i i C t .  wydziałową i kilkumiesięczną 

praktyką przy wysędzie pocztowym i Ewidoncyi 
katastralnej, po.-zuknje zajęcia biurowego lub 
j. o nauczycielka prywatna. Łaskawe zgłoś*.: nia 
poa H. 3. poste rest. Wiśnicz, k. Kocimi.

2542 1 3

um̂ blô anaPokoje
t  u trzym aniem  lub bez do w y n a jęc ia  
n a  dn ie i czas dłuższy. U l. K rupn icza  

1. 10, I I  p. 2543 i  6

ł W i t i a i ^ a n i e  l e t n i e
w Izdebn iku  koło Kalw a ry  i do v, y n a  
jęc ia  —  «JO zd  Ły p i k  w  I z d e ­

b n i k u .  25 t3

w pobliżu  głów nego Z a k ła d u , 
poleca pokoje sam e lub z kuchniam i, 
r ów uież p e n s jo n a t .  Ceny um iarkow ane. 

2545 i  6 F e l i k s  K u r c z .

Sm ,filia i'1  jadalnia, kredens, stół. 
fALmm kanapa 6 krzeseł dęb. 

za 200  K  W y najmuje się meble. Ul. 
Szew ska l. 10 , I p 2537 i 3

poleca handel pod firm ą

III
iy Krakowie, « 

fiaty Runek, rńo ulicy Szpitalnej. 1
f  -2«o fi o ©

Kamienica 2 piętrowa
t, w olnej ręk i do sp rzedan ia . K row odrza 

M urow ana 158. 2430 3 3

s p r z e d a n i * ?
w I'rześka za 24000 k. kamienica w Rynku 
położona, jednopiętrowa, obejmująca na parterze 
nbikacye sklepowe, wolna od podatku, obcią­
żona długim i lo.oOO K w kasie sierocej za­
ciągniętym — Zgłoszenia- Marya Waligórowa, 

Kraków, Topolowa 1 30. 2301 4 fi

M a g i s t e r
lub  a sy 3 te n t farmacyl, w łada jący  ję ­
zykiem  polskim  i n iem ieckim , zna jdz ie  

z astęp stw o  n a  2 do 3 m iesięcy. 
Z gło-zm ua z fo tografią , podaniem  do- 

tycbcznsow ej działa lności ja k o też  w y­
sokości żądanego  honoraryum  przy jm uje 
kdm ini-L racya „N. R eform y11 pod E. K 
25US. R m ow ie, k tó rzy  kondycyonow ali 
w U rogueryi. m a ja  p ierw szeństw o 

2W6 2 3

P o ż y c z k i
załatwia za kondvktera i bez kondyktu dla Pr*, 
urzędników oficerów w ogólności, profesorów, 
wieiemego duchowieństwa, nauczycieli, nota- 
ryuszy. iekarzi adwokatów i aptekarzy. Re­
p r e z e n ta c ja .  B eara ten -V  e re m u  we Lwowie, 

ul. Kopernika 1. 2H. 1046 21 25

u
i

znakom ity handlowiec, polsko-niemiecki 
korespondent, szybki rachmistrz z dłu­
goletnią praktyką u pierwszorzęunych 
lirm. obecnie na niewypowiedzianej po­
sadzie poleca się na posadę jako kie­
rownik biura lub jako głowry buchalter. 

L ic zy  lat 40. ka to lik , kawaler. 
Zgłoszenia pod K D. 8 3  przyjmuje 

A dm inLtracys ..X. Reform y11. 2520 2 5

P otyczki! Zaliczki! Kredyty!
szczegulnie karzyl tne dia urzędników na wszel 
kich a.anowiska- li i w rangach, dla wszystkich- 
oficcrów, d la  u z stkich osób na stanowisku. 
W ie’kie i małe kwoty pod b. korzystaemi wa- 
in iuam i, bez wyai tków naprzód, iurd/.o umiar­
kowany nrocent. zwrot w 60—80 ratach mie­
sięcznych Spieszne załatwienie, względnie na­
tychmiastowa pomoc. Najwyższe kwoty na spad­
ki dożywocia, depozyty, legaty i t. d. Zgłosze­
ni | i , Sohde GeUąueile- przyjmuje ek^ped. 
0̂ 1 zeń H. Dukes łsachf., — Wiedeń. 1. WolL- 

zoile 9. 2549 1 3

m

Z t dzwonkiem . . .
Z  2 dzwonkami . . .
& -acy w nocy . .
Wy: ób J .....................
Ko eiowy W. . . .
Z priyizątiem miszytenjni 
G-lotnio p :sm poręczenie.

. Z Ir. 120 
„ l‘50

. „ ISO
• v 2’-
• „ 250
• „ 4 25

Za. niestoso­
wny zwrot pieniędzy.
Wysyłka za zahetką.

1 9 A X  S O H N G L
zegarmistrz,

W ieS sń , IV., ź d a rg a rŁ th e n s tr . 27.
Telefon 3523.

Zażąda* mego cennika z 2000 odbitek 
za darmo, opłaconego. 156 34 0

FS

p i
5W aai»M H S H S aiS ^^^

3L4 K >dsIsist ż e l  .

i . I i a L l t r & c  *-%* s s S c - . I f r  i f s a t  thl to a z  T o w .
^ 7 i e r l e i i ^  i y r n . 5  X ? * F

O g r o d z e n i a  a îsisr± & x*sB iyA € ^ 'w r.

-  c S  a r m o *

K r a k o w i e ,  R y s ie k  gŁ 1. 25
przyjmuje w k ł a j d k i  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  n a  K S I Ą Ż E C Z K A  W K Ł A D K O W E
z a  4 J/ 0-wem dzienneni oprocentowaniem.

K w o ty  do 2 0 0 0  Iv d z ie n n ie  w y p ła ca  B a n k  ! l ' i Z  w y p o w i e d z e n i a .

P o d a tek  r e n te w y  op łaca  B a n k  z  W ł t t S n y d l i  f l l l M l i l S z ó W -

I C a n t o i ?  ' i l n i a n y
w y d a j0 :

A K R E D Y T Y W Y  1 C Z E K I  na wszystkie znaczniejsze miejsca kąpielowe, krajowe
i  zagraniczne,

kupuje i sp rzed a je:
listy zastawne, obligacje, pożyczki, renty, losy etc. pod najkorzystaiejszeini. warunkami,

rea lizu je :
w sz e lk ie  k u p o n y  i wylosowane e fe k ta  k rajow e bez p o trą cen ia  jak iejk o lw iek  p r o w izy i,

oraz w ykonuje:
zlecenia kupna : sprzedaży efektów na giełdach krajowych i zagranicznych.

G odziny u r z ę d o m : od go lz . 
od gnlz.

2270 3 4

9-tej do l-szej przed potulumm 
3-ctej do 4 */, po południu.

średniego wieku pragnie wejść do jakiegoś po­
ważnego przedsiębiorstwa jako wspólnik, z wkła­
dem 25'000 koron, które muszą fcyć zabezpie­
czone. Zgłoszenia pod „ I * r a c a “  przyjmuje 
Biuro dzienników Buchstaba Lwów. 2512 2 3

to  we i używaneP o w o z y
T O A - I . I  resorowe o jednem i dwu siedze- 
ww V t*a\ n  niach, po cenach przvstępuych 

w pracowni 2406 3 6

JANA SZYMSKISGO
Kraków, plac Matejki l. 4.

Wykonuje odnowienia i errunt iwue reperacje 
powozów, przyjmuje zamówienia na nowe po­
wozy i wózki. Ceny umiarkowane.

mody uliwlpl!
1. 23, z ukończoną 4 klasą realna, pizygoto- 
wujący się do egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej. piszący na maszynach poszukuje za­
jęcia biurowego beep.łatnie. — „ T a r c z a , ,  
poste restante l i r a l t o u .  2451 2 2

Z a k o p a n e
Pensyonat J. Teterm  ..WIRTORya*'
przyjmuje zgłoszenia już od 1 czerwca w Za­
kopanem, na sezon letni. Ceny b, przystępne, 
kuchnia zdrowa i obfita, pianino w miejscu. 
Chorych n? gruźlicę nie przyjmuje. Zakopane, 
ul. Stara-Polana dom El ;asza Radzikowskiego, 

pensjonat W iktoria. 2404 5 6

W  ! a ® $ e
d o  o d s t ą p i e n i a  n a  lipiec i s ie rp ień  
2  p o k o j e  z a  7 0  z l r . ,  w zględnie 1 
p ^ k ó j  z a  -Ifl z ł r .  ( licząc  za  2 m ie­
siące), w domu położonym w pobliżu 
lasku  zak ładow ego. N a żądan ie  w spólna 
kuchnia. W iadom ość: P io trow ska , P od­
górze, M ickiew icza 22 . 2442 3 3

Ko]. tnołieM&i!Sierota, 25 lat, 24C 000 
K, raiłaby poślubić za­

cnego nir-żczYznę. Maja lek por (dany, ale nifc 
konieczny. Anonimy nie 111 ją celu. — Ideał, 

B e r lin  7 . 3u08 11 0
ZOFII M A SO W SH IEJ

ul. Biskupia 1. S i39 44 o-j

@ § i e s z e 3t i i 7 .
Na mocy uchwały W ydziału Wielkit^o z dnia 8 czerwca b. r. - 

Kasa oszczędności miasta Krakowa oprocentowywać będzie

od diiia I-go npca 1907 r. wszystkie wkładki po 

4 ° |  o  od sta ,
t a od pożyczek hijwtccziiycb pobierać będzie procenta po

4 3/ 4% , o d  S ta ’ 2533

Kraków, dnia 10 czerwca 1907.

Dyrekcya Kasy oszczędnocci miasta Krakowa,

K  4 5 0 . 0 0 0
tytułom głównej wygranej w

13 ciągnieniach do roku 13
daje pięć następujących kuponów: 

lo a austr. czerwonego krzyża, 
losu włoskiego czerwonego krzyża, 
lasu węgierskiego czerwonego krzyża 
.osu Bazylika.
losu s e ń .  państw, 'tytoniowego).

Najbliższe ciągnienie już
dn ia  1 lipea 1 9 0 7 .

Wszystkie losy w ilości pięciu razem zs go- 
* wkę K 71 '25 ial> na
32 r a ły  z a ie s ia c z a e  2-50 k o ro n y .

ł ’o przesłaniu pierwszej raty K 2 50 prze­
kazem otrzymuje kupujący dokument sprzedaży 
stemplowany, wystawiony m dłng przepisów 
ustawy, z seryami i numerami losów, dc których 
rua wyłączne prawo gry i wszystkie wygrane 
są wyłączną jego własnością. 2485 3 3

Stali zastępcy miejicowi potrzebni wszędzie 
Dom bankowy i kantor wymiany 

. ”

i źró^io nabycia
v/szelkich płócien i towarów wełnianych własnego wyrobu.

Sztuka szyfonu na koszule, 84 cm. szeroka. Ja, 20 metrów długa
. „ „ „ i a. la, 20

„ płóma lrisn »2 „ „ la. 23

9‘— K 
II — K 
lt’50 K

Sztuka płócienka King prawi ie chroń. 82 f-m. szeroka. 2il metrów długa I5‘50 K 
bardzo dobra z najlepszej przód/y

6 sztuk prześcieradeł bez szv/u rtjO cm. szerokich. 2 metry dtagich, gotowi-ch,
ohrąbionycb z najlepszego ręcznie wyrobionego płótna . . . . . .  13-50 K

Tuzin ręczników arelicnowycli. wielkości 50x110  cm .   5-40 K
,. półpłóciennych ściereczek do szklanek Yvielkości 70 70 cm.................... 4 '40  K

Jardzo wieiki wybór bielizny na łóżka, płócien, szyfonow, gryzet, ręczników, chustek 
do nosa, bielizny stołowej, zefi-u, tkanych barchanów, materyj na suknie, delains i t. d. 
po cenach bez 1 onkurencyi niskich tylko ze najlepszą jakość,

Próbki na żądanie opłacone.
Oddział ż resztkami !

, . ( pięknie dobranych, 3— 12'metruw długości oksfordu, zefiru,
4 > metrów reszti .  ̂ kanafonu, flaneli i weby B aw e łn ian e j..........................• . . 17-— li.

d a le j;
opłatnie du każdej poczty 252-3 1 2

resztki rumbuPtlzkiej weby
bez skazy, bielonej, najlepszej, bawełnianej, nadające się n» każdą bieliznę, po 46 h za 
metr. Długość resztek 8—16 metrów. — Wysyła sie najmniej paczkę 5 kg. około 45 m. 

F‘róbek resztek nie wysyłam. .Niestosowne przyjmuję napowról.
Wysyłka tylko za zaliczką

Tkalnia Jslius Kantor, Baby XV- M Hachodem (Ciethy).

€an<ida k o sia rk i ,,!VOXO.\“
wyrób pierwszorzędny.

tieflRidHT. i WLII 11161
Berno (Mor.) ul Nowa 20-

(didzacz snopów
t n i t D i ń

tissiarlui f!o trawy -  robiące nienagannie, \vyrab'a lirm? 

Ph. Rłs y tarfii i Ska w  W iedniu, II|1
fabryki maszyn i odlewarnie żelaza. 759 10 10

F i  a n k f u r l  n .  B I., B e r l i n ,  P a r y ż .  — Ilustrowane ceuniki za darmo, franko

Teatr Rozmaitości
w Irarku krakowskim

Program ważny od 1—15 czerwca:
Jam‘ 8 W. E ugene , produkcje na ruchomym trapez. 
Teodor Wolier, parodysta, i naśladowca kompoz 
Clown Artur Ł  Feodora, tresura psów.
Fr Singer, ak t muzykalny fabrykanta skrzypiec. 
Bron. Barańska śpiewaczka kupletów.
Bracia Rylanaer, szwedzka gimnastyka.
La Jolie Morris & Dora Dora Darling, ang tańce 

i śpiewy.
Bron. bronowski, humorysta.

R csia u ea ey a  r e n o m o u a n a .
Po przedstawieniu k o n c e r t  orkiestry własnej 

do g-odz. 1 w nocy. 1903 40 0

Panna
uzdolniona w robotach rocznych klockowych 
i kościelnych, udziela iekcyi po domach lub 
na miejscu —- -TJliia .Długa 1. 10. M a r y a  

D u d z i k .  2490 5 10

Do Dyn̂ cm
pokój, przedpokój i kuchnia od L> czerwca 
albo 17 lipca oraz pok-ęj z meblami z a r a z  

nlica Czysta 1 17. 2471 3 3

U c z e ń
z VI ki. gimn. poszukuje pomieszczenia w apte­
ce na prowine\i. — Zgłusz,en-a pod „ P r a k t y ­
k a n t 1* poste restauto K r a l  ów. za okazaniem 

kwitu inseralowego. 2516 2 3

Pokój cha M
frontowy z Owblióm wejscitNu od 1 lipca do 

wynajęcia
Plac Mul-yacki 1. 8. U piętro. Oglądać, mo/.na 

od godz. 10 do 1 w południe. 2452 3 3

O głoszen ie .
N iew iadom i z m iejsca pobytu  sp a d ­

kobiercy  ś. p. R eg iny  S iokoszow ej, w do 
wy po p iek arzu  w Whnlowicaeli, dnia 
BO w rześn ia  1840 zm arłej, zechcą się 
zgłosić do podp isanego  celem  w ydobycia 
znaczn ie jsze j kw o ty  w  depozycie c. 1; 
S ądu  pow iatow ego w W adow icach  n a  
ich rzecz złożonej. 2449 3 3

W ł a d y s ł a w  C h o d o r o w s k i ,  
ad w o k a t w  W adow icach.

R e s i a u m
w m iejscow ości k lim atyczne j, dobrze 
.dąca, ca ły  rok  o tw a i ta  z pow odu sfo- 
sunków  rodzinnych  pod p rzystępuen ii 
w arunkam i do sp rzedan ia . G otów ka po­

trz e b n a  10.000 ty sięcy  koron, 
h iform acyi udzieli z g rzeczności p. 

J ó z e l  N a c h e r ,  K r a k ó w ,  W ieiopole 
15, 1 p ię tro , m iędzy godziną 1 a  2-gą 
w  po łudnie lub listow nie. 2523 2 5

L  434. -.2530 1 2

U rzy pow iatow ej kr,sie d la  chorych 
w Ja ro s ła w iu  jest do obsadzen ia posa­
da u r z ą d i u k a  z p ła cą  100  koron, a 
w raaifc szczególnie jszej k w alifik acy i 
150 koron  m iesięcznie.

K andydaci ubiegając,! się o tę  posadę 
w inni w nieść podania z-aopatrzone w po 
trzeb n e  dokum enty  do Z arząd u  pow ia 
tow ej k asy  d la  chorych  w  J a ro s ła w iu  
na ręoo k om isarza  rządow ego 11 a., później 
do końca czerwca 1907,

W a ru n k i:
1) T eo re ty cz n a  i p ra k ty c z n a  znajom ość 

k s iążk o w an ia  liandlo5vego, tudzież 
znajom ość w szelk ich  ag en d  k a s  clio 
rycii,

2)' B raw o  o b y w a te ls tw a  au s try a ck ieg o
3) Z ycie n ieposzlakow ane,
4 j Znajom ość języków  k ra jo w y c h  w  sło­

w ie i piśm ie,
5) Z obow iązan ie się do n ie b ra n ia  u d z ia ­

łu  czynnego  w  życiu  publicznem  
i społecznem , o ileby  to  mogło d z ia­
łać  szkodliw ie n a  w ykonyv /an ie  po­
w ierzonych  sobie ag en d  służbow ych 
i podaw ać w  w ątp liw ość  bezstroność 
w w y p e łn ian iu  funkcy j kasow ych,

6) 6-cio tygo d n io w y  czas próbny. 
P o sad a  ta  n a d a n ą  będzie tv 1 roku

prow izorycznie, później n a s tą n i s tab ili-  
zacya.

Ja ro s ła w , a n .a  8 czerw ca 1907.
E o i i i i s a r i  r z ą d o w y .

Kantonie

<11? F-S7,elkiej biżuteryi 
mieszczą się przy ul. Długiej 19, parter.

Ic&iicdsirJenie!
T o p azy  r ó ż o w e  już  nadeszły , 
o raz różnorodne kam ien ie  do kon­

tuszów, karab el i t. p.
Polecam kamienie następujące; 

Topazy ró/.owe i złote, ametysty, bery­
le. turm alinyc pięknych barwach, akwa- 
maryny, rubiny, fenakity, szmaragdu, 
aleksandryty, szafiry, clialcedony, alman 
dyny, księżycowe i chrrzoprasy (kamie­

nie szczęścia) i t. p.
Kamienie chętnie się pokazuje bez obo- 

wtązku kupna 2:548 1 4

Otfid P0K9JE
dzieln ie z outem u trzym aniem  do w yna 
ję c ia  od 1 lipca  b r. —  U lica  M iko­
ła js k a  1. 10 LI p. 2527 2 2

stateczny, kawaler, juiszu- 
V I  ^ U m i a  k nje od I lipca b. r. pu 
kojn front bez mebli z całodziennem utrzym i
nic-m przy m J z iP ' ggło^zenia tylko liito  
* tl- pod „1 0 0 0 “  przyjmuje Administraiyu 
.N . B e ionny . 25S5 2 4

L. 1195 9,17. >54 i 1 3

Ogffii liriirji u kurw
‘ ■mina m iasteczka Suchej rozjiisuje 

licy racyę  n a  budow ę m a g is tra tu  w Su 
chej, u a podstaw ie  pijjTiów, w ykazu ro ­
bót, szczegókiw ych i og in y th  w arunków  
budow y. K osz ta  budow y obliczonew-przy - 
Idizeiiiu na kw o tę  70.000 koron. O ferty  
pisem ne zaopatrzone  w w adyum  w  w y ­
so k o ść  5°j0 oferow anej kw oty  należy  
w nieść w te rm in ie  do 30 czerwca 
1 9 0 7  do U rzędu  gm innego w Suche . 
gdzie p rzeg ląd n ąć  m ożna plany , wyka,: 
robó t i w a ru n k i budowy. G m ina za 
s trz e g ą  sobie w oluv w ybór i urzy.jęcie 
w niesionych  ofert. —  O feren t, k tó rego  
o fertę  p rzy ję to , będzie obow iązany  za ­
w rzeć szczegółów ą  umowę.

Sucha, dn ia 10 czerw ca 1907 r.
W  zas tęp s tw ie  B urm is trza  

M?!czawsk? J?KÓb.

do 8 0 0  kor.
m iesięcznie może każdy  in te ligen tny  
m ężczyzna lub kob ie ta  w domu albo 
w  podróży ła tw o  zarob i'', kachow e w ia­
dom ości i iuw esrycye p ieniężne nie ko ­

nieczne.
O ferty  pod , , Z a r & z “  poste res ta n te  

K r a k ó w .  i*sa-3  6

! Wspierajmy przemysł Krajowy !

f3r3'k tti m a f o w ą
z Alp < ,-arnf 'linckich, przew-yższająćą swą do- 
lirocią Yvi».c!k'e inne zagraniczne wyroby, po­
leca w tek ac h  Sn*)- kilów,cli za zaliczką K 

li'20 fi.mko poc/.ta 2312 6 7

KEL.ŁWERA
i-sza krajowa fabryka owczej hryndiw ozarno- 

liorskiej w K ossow ie obok Kołomyi,

P l żub-.i  7 żą«iać
aratis i franki

mego bogato ilustrowanego cennika 
z przeszło 1000 odbitek zegarków, 

wyrobów srebrnych i złotych. 
H A.N NS K O N R A D , Pierwsza fabryk.a ze­

garków w Briix Ńr. 627 (Czechy)
Prawdziwy niklowy kotw. remont, w.az z łań­
cuszkiem 4 K, zegarek Roskopf szwajC. syste­
mu 5 K. Rejest. niKlowy kotw. zegarek rom. 
„Adlnr Roskopf“ 7 E  Niema ryzyLa' Dowolna 
wymiana mb zwrot pieniędzy. 456 4fi 60
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